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)Y) o cztorech próbach oportunistycz- 
Ó% nych i koncentracyjnych, z Ribo- 
9) tem, Dupuy, Sarrien'om i Poytra- 
lem, zrobił p. Faure próbę radykalisty- 
cang z Brissonem: ta nareszcie się udała. 
D. 27 z. m. pierwszego ministra otaczała 
już grono kolegów wydziałowych, gabi- 
not atal, ale joszcze bez wladzy, bo bez n- 
rzędowej nominueyi. Nazajutrz ułożono 
wspólny programat dla siebio i dla Izby; 
tego samego dnia prezydent nominacyo 
podpisał, d. 29 z. m, ogłosił je Jour, offi- 
ciel, a w ostatnim dniu czerwca nowy 
gabinet odbył swój debiut w Izbio. 

Brisson był już wiele razy prezesem 
Izby deputowanych; nikt we Francyi ty- 
le się nie nadzwonił w hulasie, tylokroć 
nio sięgnął po ałynny kapelusz prezydenta 
Izby, gdy już nie innego uratować nie mo- 
głospokoju i godności prawodawców. Był 
też Brisson i raz już prezesom gabinetu, 
po Ferrym, gdy ga zwaliła Iabu z powada 
200 milionów, zażądanych na Tonkin; rzą- 
dał wtedy od początku kwietniu prawie 
do końca grudnia 1885 r. Był nareszcie 
dwoma nawrotami kandydatem nu prozy- 
denta rzeczypospolitaj: w r. 1894 po Car- 
nocie i w r. 1895 po Casimir-Perrierze; 
w drugim na 430 głosów, danych Fan- 
ro'owi, miał swoich 361: był więc wspól- 
zawodnikiem poważnym. 

Wydziałowi p. Brissona nie mają prze- 
szłości tak świetnej. Najznakomitszy 
2 nich, Leon Bourgeois, był raz tylko w r. 
1895 i 6, przez kilkanaście miesięcy, prze- 
wodnikiam rządu radykainego: rozbił się 
4 podatek dochodowy i o politykę zagra- 


niczną, którą chemik Bertholot tak przy- 
rządził, że sam prezes gabinetn, obej mu- 
jąc ją po nim, nie zdołał znaleźć i dobrać 
potrzebnych na nieład odczynników. 
Przedtem Bourgeois w latach 1893 i 4 mi- 
nistrował w oświacia i w sprawiedliwo- 
ści Obcenie wrócił da oświaty. Bogaty 
kupiec mursylski, Peytral, był takżo dwu- 
krotnie ministrem wydziałowym, w la- 
tuch 1888 i 1895; wierny zawsze skarbowi, 
teraz po raz trzeci staje u jego stera. Mi- 
nistra wojny me p. Brisson cywilnego, 
Cavnignaac'u. W r. 1892 zarządzał on woj- 
akowością na morzu, w latach 1895—6 
w gubinocie Bourgeois uprawiał wojsko- 
wos lądową. Morze dostała się teraz 
p. Lockroy, sprawozdawoy zo spraw flo- 
ty w Izbie, Obaj ci cywilni nie aq ani 
nieukami, uni niezdarami; powolanie ic 
jednak wskaanje, jak trudno jest znaleźć 
wo Franoyi generala lub admirała przy- 
stającego do tak nawet skromnie rady- 
kalnego gabinetu, a joszeze skromniojszego 
programu rządowego, jak obeeny. Mini- 
ster sprawiedliwości, Hurrion, nio jest już 
ani w tym, ani w innych wydzialach no- 
wicyuszem: sprawy wewnętrzne, poczty 
i telegrafy nie są mu oboc; ministeryalną 
godność otrzymywał zawsze od Brissona 
lub Bourgeois. 


Ministrem spraw zagranicznych jest 
Dolcasać, znawca kolonij, w r. 1894 na 
krótko minister wytworzonego wów zas 
odrębnego wydziału. Ministeryum spraw 
wewnętrznych p. Brisson zatrzymuł sam 
dla siebie, Z pozostających jeszeza dwóch 
ministeryów rolnietwo dostał, już po raz 
trzeci, p. Viger, doktór medycyny, a ro- 
boty publiczne parę dni tomu jeszcze cze - 
kały na nominata. 

W całości swojej, gdy się weźmie kwa - 
lifikacyo służbowe i osobiste, robocza — 
gabinet wygląda niczgofzej. Gdyby rzą- 
dzenie narodom było tylko wykonywa- 
niem pewnych robót, jak np. zrobienie 
danej szafy przaz danego stolarza, mo- 
żnaby w nowym gabinecie przewidywać 


Winiarskiego. — Nawoczesny Sawonarola, III, p. L. Belmontn. — POEZYE: Pamiętasz... p. Wł, Bukowińskiego. — SPRAWY FKQ- 


porządna prowadzenie spraw i dlugo- 
trwałość wladzy, Alo rząd każdy, to życia, 
nie papier, to funkoya, nio robota — u 
co więcej, to funkcya, nietylko państwo- 
wa, ale i spoleczna, Do rząda potrzeba 
nietylko znajomości rzeczy, przymiotów 
umysłn i chnraktoru, niotylko rozumu 
stanu, ale i rozumu, a raczej talentu poli- 
tycznego, o który tradniej, niż o tamten, 
rysujący się zawaze na tlo spokojnem, po- 
wolywany jedynie do rozwiązywania zu- 
dań, kiedy polityka ma do ezynionia z ru- 
chom, z życiom, z całowiokiem zbioro- 
wym, » jogo namiętnościami, kłębiącymi 
się nieraz piekielnie, z interesami będą- 
cymi w ustawicznej walee — z natura 
Indzką, i nietylko tą, która pelau, ala i tą, 
która nad poziomy wzlatuje. Ta zaga- 
dnienia nietylko rozwiązywać, ale i stwa- 
rzać potrzoba, nietylko być urządnikiem, 
majstrem od roboty na dziś, ala duchom 
odozuwającym tętna społeczno i prądy o- 
gólno ludzkie — na jutro, 

Daliut nowego gabinotu w Izbio d. 30 
z. m. ze stanowisku tych pojęć przodsta- 
wia się nad wyraz mizernie. Ministrów p. 
Faure'a, prowadzonych przez p. Brissonu, 
ze stanowiska tego wcale nawet nie wi- 
dać: tak są mali. O zły program oskarżyć 
ich nia można; dobrego przyznać im nio- 
podabna: oni ani złego, ani dobrogo zgo- 
ła nie mają, a to, co się w ich logicznym. 
żargonie programem nazywa, jest tylko 
oświadczeniem bezwyznaniowości polity- 
cznej. Po oportunizmie umiarkowanym, 
nómiechającym się na prawo do kleryka- 
lizmu, na lowo do monarchizmu, oportu- 
nizm radykalny, odwyracający się od de- 
mokraeyi, od jej wymagań, potrzeb i po- 
żądań. Heslo zjaduoczonia republikanów, _ 
które p. Brisson wydal był już w r. 1885 
po Ferrym, powtarza się i teraz: Leon 
Bourgeois — wraz z Cavsignaciem i Poy- 
tralem najwybitniejsza siła gabinetu — 
tak dobrze krzyczy „zjednoczenie. kon- 
centracya," jakby krzyknął Dupny, Ribot 
lub, przykładejący sobie plastry po świe- 
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gym npadku, p. Móline. Podatek dochado- 
wy nie będzie prograssy wnym, ale degres- 
sywnym, tj. malojącym, nie rosnącym, 
aby wprawdzie biedny nie czuł brzemio- 
nia, ule i bogaty mógł ujść bezpiceznie ze 
swym workiem; podatki osobisto, ukien- 
ne, moblowo—wszysikie to aękujjwo po- 
bory ustaną. Budowa mieszkań tanich dla 
robotników, zabozpieczonio ich staraści— 
dokonają roszty reform zamierzonych; 
przyczem zrobi jeszozo swoje reforma pu- 
datku od alkoholu i od spadków. Wybu- 
jałe spokalacye gieldowo i kupieckie do- 
staną tamę w swojem plenioniu się dal- 
szom. Dlulość o wojsko i flutę będzie nie- 
odstępną; armię kolonialuy koniecznie 
wytworzyć potrzeba. 

Taki jost program. Jemu tylko za: 
wdzięcza gabinet awe istnienie. Zu taki 
program dostał d. 30 z. m, votum zaufania 
od Izby 316 głosami przeciw 230, przy 
normalnej liczbie 584 ogólu poslów, 


Tydzień polityczny. Niema już i eskadry Cer- 
very, której tak szczęśliwie udalo się wpłynąć do 
Santjago z niebezpiecznej podróży przez Atlantyk 
i wody zatoki meksykańskiej. Doia 4 b. m. cztery 
okręty większe ad pocisków amerykańskich, od 
prądu fal pędzących na skały, od żagwi wreszcie 
przez samych Hiszpanów przytkniętej — zuiszcza- 
ły; pozostale, o ile wie wpadły w moc Amerykanów, 
są bez zunczenia, Stało się to już po za obrębem 
zatoki, może nawet już na morzu, przy brzegach. 
Cervera, widząc zagładę, wypłyną! — dościgoęli go 
Amerykanie i zgladzili. On sam wraz z 1,300 wal- 
czącymi i nciekającymi dostać się miał da niewoli, 
Skutek klęski piorunujący: Camara wrócił się z dro- 
gi przez Suez do Filipin. Potrzebują go w samej 
Hiszpanii do ohrony portów. Filipiny już nie bisz 
pańskie, choć może i mie amerykańskie, jeśli Euro 
pa zawola veto; Lliszpania odzyskać je może tylko 
dzięki niezgodzie europejakiej lub trwodze amery- 
kańskiej. 

Zagladą Cervery poprzedził dwadniowy szturm 
do Santjago, do jogu fortów zewnętrzoych w d.1i2 
b. m, Iój był bardzo zacięty i jeżeli potrzeba chwa- 
lié Hiszpanów za męziwo, można taż i Ameryka- 
nom przyznać dzielność niespodziewany, zwłaszcza 
jeh kawaleryi, Ci ochotnicy dowiedli przymiotów | 
dolmierza z rzemioślu: stali pod kartaczami, dali | 
się dziesiątkownć, a w saturmach okazali zapał 
i odwagę. Od północo-wschodu 1 puludnia Santjagu 


SURACHE 
pr 


sierpniu roku... nie pufsiętam już 
dobrzo którego, zujechadem, jak 
> awykle, do Qzerkus, uhydnej na- 
szoj powiatówki, Żniwa dopiero co ukań- 
czyłem, Aros raynę do kalety wpłynęło, 
więe toż, pokrzepiony na dnehu, spieszy- 
jem cożywo zaspakajuć pody kontry- 
bucyę, zaleglosci i inno opluty iej 
Damoklesowe. Od chwili przyjazdu by- 
łem w ciągłym ruchu. Obszedłom wszyst- 
kie wluściwu urzędy. milo się przy zała- 
twianin spraw uśmiechając; ale gdy to 
nie zawsze pomagało, zmuszouy bylem 
zjeść jeszcze w restuuracyi parę dobrych 
obindków, naturalnia w towarzystwie, za- 
chowując się przytem w miarę dowci- 
pnie. Nadeszlu wreszcie ta pożądana chwi- 
Ja, żem z lekkością w sercu mógł sabie 
powiedzieć: fnita la... tragicomedial 
Natychmiast wpadłem do zajazdu, gdzie 
huknglom na Maksyma, aby zaprzęgał 


*) Wadług zapewnienia antara, jest to opowieść 


o zdarzeniu pravdziwem Red. 


jest zupełnie osaczone po zdobyciu portów i bate- 
ryj. Sbafter czeka tylko na działa ablężnicze. We- 
zwany do poddania się następca Linaresa admówił. 
Rząd w Madrycie czyni to samo: broni honoru; pa- 
pież namawia go do pokoju daremnie. St, Zjedno- 
czone odrzucają pośrednietwo; chee Hiszpania, to 
niech prasi sama: jest w tem styl — jakby militar- 
nego mocarstwa. Hiszpania poprosi na początek 
a zawieszenie broni. 
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talentowuny nowelista rosyjski, 
Czechow, w jodnym zo awoich 
obrazków uwiecznił postać mal- 
ce- zobraku, zglodniałego, nia umiejącego 
żebrać za ojca, ani za siebie, Stojąa 
na ulicy i wpatrując się w uapisy na re- 
stanracyj, wyrazil on glosno marzenie 
o ostrygach, o których nie miał pojęcia. 
Usłyszoli to dwaj przechodnie ze świata 
sytych i puściwszy wodzo swojej fantazy, 
nakurmili malca ostrygami, który jednak 
i nadal pozostał nędzarzem wiocznie glo- 
dnym. Ten obrazek glębok: przychodzi 
nam na myśl zawsze, ilerazy nasi zamożni 
filantropi, puściwszy wodze swojej fanta- 
ayi i szozodrości miłosiernej, karmią zgło- 
dniala rzesze nędzaszy ostrygami, pozo- 
stawiając ich w nartach wietznoj niedoli, 
troski i znoju. 

W kronico filantropii naszej zapisać 
możomy oboonio nowy fukt togu rodzuju: 
Baron Lenval postanowił etworzyé „In- 
stytnt lygieny dla dzieci,* którego celom 
ma być praktyczo zaszczopianie w dzintwio 
zasudniczych podstaw hygiony ik 
nie joj tą drogą śród ludnusści. W zakin 
dzie tym dziaci rodziców ubogich do lat 
14 wieku będą mogly korzystuć a kąpieli 
i nategsków, „jako najskutuozniojszych 
środków do utrzymania czystości ciala;* 


zowie- 


konio, a sam pobioglom jaszeze na miasto, 
aby pożegnać się zo znajomymi. Ton i ów, 
« wyłaniem śoiskając podaną sobie pra 
wieę, kiwal jednocześnie głową pow: IO 
ruchem i pilnie wpatrywałsię w moje 
oblicze x pewnym rodzajem podziwu. 
Ktoś nawet posunął się do wypowicilze- 
nia para tajomniczych słów, popartych 
niomniaj tajeaniczemi minam); 

— Radzę pozostać. . 

Ob?! tchórze piramidalni! Przypomnia- 
lom sobie obcenio najawieższą nowiukę, 
którą wszyscy oil samogo rana powta 
li tn aż do znudzenia. Przed paru dniami 
zamordowano trsoch Żydów na drodze, 
którą miulem teraz wracać do domu. 
Nikt z poszkodowanych nie pozostał przy 
życiu, więc opinia publiczna i urzędowa, 
gubily się teraz w losie najrozmaitszych 
przypuszczeń. Gubiły się, aż się zgubiły. 
Dnia tego nikt z przodstawicieli slawe- 
tnej mieściny nio poważyłby się z pewno- 
ścią wysnnąć nosa po za rogatki ojczyste- 
go grodu. Na mnie patrzana z niewyslo- 
wiunym podziwom, Bodaj że wreszciu za- 
częte posądzać mnie o zmowę lub nawet 
o udział w morderstwie. 

Na wszystkie te insynuacye pozostalem 
zupełnioj obojętny. Właśnie Maksym 
podjechal spasion:; czwórką, zaprzężoną 
w poręcz do wysokiej bryczki, trochę 
ciężkiej, ale za to wygodnej — więc roz- 
siadłem się w niej natychmiast z wynio- | 


zporady lekarskiej, gimnastyki artope- 
dycznoj itd. Pielęgnowanie zębów, ezeze- 
pienie ospy, opatrunki w razio ran lub 
wrzodów — wchodzi także w zakres dzia- 
lalności instytutu, Bar. Lenval, pragnąc u- 
rzeczy wistnić swą myśl, awrócił się do To- 
warzystwa hygienicznego o współdziala- 
nie w tej mierze. Zo swej strony przezna- 
czył om 60,000 rs. na budowę gmachu, 
w którym moglaby zarazem znaleźć po- 
mioszczonie knncolarya Powarzystwa. Nud- 
toofiarowau] 30,000 jako fnndusz wioczysty, 
od którego odsetki będą używano na u- 
trzymanie instytutu. 

Fundacya istotnio wspaniala i ofekto- 
wna, warta toga, ażoby zwolennicy milo- 
sierdzia otoczyli hojnego ofarudawcę 


obłokiem kadzideł, Num jednak, po za u- 
znaniom dla toj szezodrości i chęci slnża- 
nia spoloczoństwu, ofiara ta nasnwa inno 
myśli, Stwiordza ona już nio poraz piorw- 
szy, 20 nasi bogaci obywatolo krajn, ply- 
wająe po powierzchni fali apolocznoj, ko- 


rzystejąe z jej przastworów szorokich, 
nie patrzą w głąb życia, lecz poczuwszy pu- 
pęd ku nezynkom dobrym, nadają im ta- 
ka postać, jaku choroby nio loozy, niodo- 
magañ rdzennych niu usuwa, lecz tylko 
znieczula jo nachwilę, Jeżdżąc wygodnym. 
powozem lab wygłądając z okion przostro- 
nych gnbinotów i salonów, widzą oni 
czasom Usiutwę brudną, odarty nad ryn- 
sztokiem, lub na rękach matok wynędz- 
nialych. Robi to przykre wrużonie, gwal- 
ci poczncia ostotyczne, no,i zuruzóm ża- 
siown w duszy ziarno litości, « którego 
wyrusta ludny krzew milosiordzin. Warto 
tę brudny dzintwę obmyć, aby oczu nio 
razila, dać jej kqpieło, mttryski nanczyć 
motoly poglądową, 29 dubro odżywionio 
wzmacnia organizm, przostronno, suche 
micszkanio, gimnastyka itd. podnosi 
sprawność duchową i fizyczną —słowam— 
zaszczepić w dziatwio ubogioj zasady hy- 
gieny, dag zupełną świadomość tej potrze- 
by i pozwolić głębauko wzdychać do niej. 
"Tworząc instytuty hygieny dla dziagi, 
przytułki, „unzarety,* nusi filatropi czer- 
— e 
slą miną Hannibalu. przoprawiającoga 
się przez Alpy i zawolalom: 
— Jazda! 
Bryczku zaczęla z łoskotem toczyć się 
po bruku, a ju dozniclom jeszczo raz pray- 


Jomności ogliylania twarzy, zdnmionych 


moją odwagą. Wkrótce joduak i domy 
i ludzia pozostali w tylo a natomiast 
widniwy tylko pojodyńnza dworki i płoty 
najrozmaitszych ksztultów — płotów co 
mamara. Wroszcio i to poznikuło, przod 
memi oczyma roztoczył się rozlogly, ró- 
wny, bozyęraniezny stoj. 

Nie bylo to jednak polo dzikia, nion- 
prawno, porosło trawą bujną i soczystą, 
trmlycyjny step ukraiński zo skośnookim 
nom, czującym się w burzaticl, 
i om. puszozujsycym się 
imi, Takich stepów nio 
s7 ins na eam, jak dluga i 370- 
. Na ich mtojseu ciągną się toraz 
mezmiorzone duny pszenicy i buraków, 
lub, jak u gorszych gruntih, polotka 
hreczki i kartofli. Miodzo i male kopeo 
graniczne, oruz rozsiane gdzioniogdzio 
półkoliste kurhany, sdawna jnz wygła- 
dzane lemioszem, to całe ich urozmaice- 
nie 

Taki właśnie step miałem przed sobą. 
Z obu stron drogi żółto śŚciorniska, po- 
przedzielana miejscami spalanq, jakby 
przygasią zielonością okopawizn, ciągnę- 
ły się dlugiemi, jodnostajnemi pasmami 
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pią za swych czynów calą polnię zadowa- 
lenia moralnego i wyobrażają sobie, że 
tym sposobem usunęli niedomagania, tro- 
skii walki wielotysięcznych rzesz ladno- 
ści. Niewątpliwie ostrygi muszą hyć sma- 
ozna, nawet dla nędzarza, ale nio zamic- 
nią mu się one na stały chleb powszadni, 
nie usuną jego cinglej troski o jatro. Ką- 
piclo i natryski dla dziatwy ubogiej są 
bardzo pożądane, ale jakiż ono pożytek 
przyniosą, gdy ta sama dziatwu musi wra- 
cać do swych nor dusznych i brudnych? 
Oo warta nauka poglądowa o hygienie, 
gdy to gromadki, które posiędą pojęcie 
o miej, będą musialy w życiowej walce 
o byt paogwałcić najelementeraiejsze za- 
sady hygieny? Pielęgnowanie zębów jest 
dobre i chwalebne, ale przeklnie biedak 
ich całość i czystość, gdy nie będzie miał 
dla nich chleba do gryzienia. 

Filantropia nasza pozostaje zawsze tyl: 
ko flantropią, i to typową, odwieczną. 
Boguci obywatele kraju (nia urystokru- 
oyu), w ostatnich zwlaszoza czasach, czy- 
nią znaczne, nawet zdamiewająco wielkie 
zapisy na oole publiczne; ale rzadko kie - 
dy ze zrozumieniem i odczuciem istotnych 
potrzeb ogółu, Obdarzają oni swoimi le- 
gatami bądź instytucya martwe, jałowe, 
bądź też stawiają takie dla siebie pomni- 
ki zn życia, na których społeczeństwo nia 
nie zyskujo, ani pod względem moralnym, 
ani materyalnym. Dlatego też owe zapisy 
i ofiary nie mają charakteru pomacy spo- 
łecznej, locz są tylko pewną formą milo- 
sierdzia lub prostoj jalmużny. O tem, aże- 
by ułatwić licznym rzeszom ubogim stała 
warunki istnionia, uprzystępnić i rozsza- 
rzyć im pola prucy zarobkowej, podniość 
jej intensywność i wartość za pomocą 
rozszorzenia widnokręgu oświuty, mało 
kto myślał dotąd. Doprawdy, warto, aże- 
by się znalazi jakiś hojny ofiarodawoa, 
któryby stworzył dia naszych bogatych 
filantropów instytut, zapoznający ich 
z rdzennemi potrzebami i niadomagania- 
mi społecznemi. Dziś, nie mając możności 
zaglądania w glięb życia, tworzą oni insty- 


tucege zbytkowne, ktore bylyby istotnie 
pożytoczne, ale dopiero po wprowadzeniu 
zasadniczych zmian w warunkach istnie- ; 
nia. Albo też, jak rzekliśmy, topią awe | 
porywy filantropijne i zarazem duże su- 
my w inatytucyach i urządzeniach jało- 
wych. Jednocześnie z drugiej strony daje 
się zauważyć znamionne zjawisko: Nieza- 
możne, świutle warstwy spoloczeństwa 
kałaczą mozolnie i zbierają drobne ofiary 
na przedsięwzięcia i czyny, mające na co- 
lu istotne dobro powszechne. Ileż? u nas 
na tej drodze rozchwiało się czynów i za- 
biegów ważnych, jedynie tylko z braku 
srodków odpowiednich, których ludzia 
niezamożni, chociaż zsolidaryzowani, nie 
mogli zobraól Tylko naród społecznie doj- 
rzały i głęboko uświadomiony może bu- 
dowauó i wzmacniać swe podstawy ducho- 
we i materyalno wlasnemi silami. 
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Konstytucya austryacka i jej zawieszenie. — Rozru- 

chy w powiatach Jasielskim i Nowa Sądeckim. — 

Żydzi i ich stosunek do ludności miejscowej, — Wi- 

ny rządu nustrysckiego. — Powrót absolutyzmu, — 

Zjazd dziennikarzy w Pradze. — Zmiana frontu 

u Czechów. — Co nam Czesi dać mogą? — Spaso- 
wiez, Brandt i Komarów. 


rejpłożonie teraźniejsze Austryi za- 
R AŻ ; 5 
zyna być ciokawem i pouoczają- 
om, bo można się przekonać, że 
narody, posiadające rządy parlamentarna, 
o które o lata walczono, mogą być 
bardzo nioszczęśliwe, a cały parlamenta- 
ryzm jost podobny dv zwykłej panterki, 
któroj kacharz, ulożywszy ją ślicznie na 
półmisku, przyprawia agon i akrzydła ba- 
żanta. Iluż to ludzi spożywa tego najkrzy- 
kliwszogo ptaka naszych folwarków w tem 
rzekonaniu, żo jedzą bażantal Wszystkie 
onstytucye i parlamenturyzmy dzisiejsze 
są tylko wzajemnem oszukiwaniem się, bo 
do każdej konstytocyi przyprawią w koń- 
cu jakiś paragraf 14, który odrazu zmienia 


calą sytuacyę: zamiast samorządu, wy- 
chodzi na sconę skmowola, ślicznie odziana 


w skrzydła i ogon „obrony ładu i porząd- 
ku,“ ado wykonywania sprawiedliwości 
wzywa się wówczas — armię. I zaczyna 
mię kiereszowanie na prawa i na lowo — 
najczęściej niewinnych. To nazywa się 
„zawieszeniem konstytucyi.* Dziwię się, 
że togo nie nazywają powieszeniam kon- 
stytucyi, tom bardziej, że byłby to jedyny 
wypadek tego rodzaju nioszkadliwy. Pra- 
wdę mówiąc, taką konstytucyę, juk au- 
stryacka, jaż dawno warta było powiosić. 


Wiadomo, że w powiacia Jusielskim 
i Nowo-Bądeckim, jako też w sąsiednich 
rozpoczęły się poważne rozruchy wła- 
ściańskie. Oharakter ich burdzo amutny 
i bardzo w gruncio rzeczy bolesny, Czem- 
że wlaściwie są te rozruchy i przeciw ko- 
mu skierowane? Przez kraj cały od Czer: 
niowiec do Granioy przebiega hasło jo- 
dno: bió Żydów| Niema wsi, niema zakąt- 
ka, gdzioby o tem nie mówiono, pdzieby 
skarga na Żydów nie rozlogała się gorzko 
z ust wszystkich bez wyjątku. Ź takim 
faktem trzeba się liozyć. Nie nalożę by- 
najmniej do tych, którzy w podobnych 
wypadkach pnszezają folgę swojej osobi- 
stej niesympatyi, wiem, że na szali ną- 
szego życia ważą względy humanitarne, 
otyczne, u nawet daleko bliższe — a ja- 
dnak fakt tak głębokiej i powszechnej 
nienawiści ludności wiejskiej i robotniczej 
do Żydów zmusza poprostu do nzupełnie- 
nia przekonań i poglądów na tę sprawę. 
Jużci, mówiąc o Żydach wogóle, nio mam 
na myśli tych, którzy NEGÓRANIĆ wyocho- 
wani, wzboguceni pośród nas, idą z na- 
szem spoleczaństwam ręka w rękę, pra- 
oują i żyją z namı, ale ciemną masę, ob- 
cą, obojętną, nieżyezliwą, ohowaną, w od- 
rębności religijnej, plemiennej i społecz- 
nej, niczem z0 spoleczoństwem niezwią- 
zaną i niechcący się wiązać, a górnjącą 
nad swojom otoezeniom zdolnościami ltu- 
pieckiemi, sprytem przemysłowym i baz- 
względności w środkach i drogach, wio- 
dących do' zdobycia chleba powszedniego, 
Tuaka ludność jost równonprawnionq z Iu- 
dem, śród którego mioszka. Równoupru- 
wnie polityczna nie idzie tu wszakże 
w parze z obywatelakiom i moralnem. 
Stąd też, przy posiadaniu równych praw, 

ydzi wzięli w zupełną niewolę ludność 
wiejską na wsi, a robotniczą w mieście. 
Bez blędu można powiedziać, że wszyst- 
kie gałęzie dochodowe są w ich ręku: dra- 
bny bandel wiejski wyłącznie należy do 
nicb, w miasteczkach tak samo. Rzadko 


aż het! — na kraj widnokręgu. Oisza by- 
Ja niezrównanu — dokola ani żywej du- 
szy. Przedo mną jaskrawe ałońco krąg 
swój ohylilo już ku ziemi, Kcieląc nizko, 
po ściorniskuch pól rozległych awa kłysz- 
czące złotem promionie. W ich blaskn 
każdy przedmiot posiadał odrębną, wła- 
áciwą sobie fizyognomię: każdy kamyk, 
każda słomka na polu widoczne były 
zdaleku, ż nawet pyłki kurzu, wirujqąeega 
dokoła bryczki, wyruźnie odcinuły się 
jedne od drugich, 

Eadno to wszystko bylo — ani słowal 
Ale mój umysł pracował wówczas nad 
zugudnioniem, wobóc którego w kąt szły 
najpiękniejsze uroki natury: prugnąłem 
abliczyć -przypuszozalny dochód, jaki bę- 
dę miał w tym roku z buraków. Przym- 
knąlem oczy, aby módz uwagę skupić 
wydącznie na tej interesującej kwostyi — 
i liczyłem. Sto morgów... po pięćdziesiąt, 
no, może po sześćdziesiąt berkowców, to 
wyniesie sześć tysięcy berkowców.. pa 
1ubel dziesięć (jeśli i tego nie obetną) za 

arkowiec... otrzymamy mniej więcej pól- 
siodma tysiąca rnbli... półsiodma tysiąca. 
rubli... 

Przechylila się bryczku w jakimś ze- 
szlorocznym wyboja 1 mimowoli otwo- 
rzylem oczy. Cyfry rozwiały się, jakby 
na powietrzu były pisane. Ślońce już za- 
padło, Zorze, ogarninjące pół nieba, go- 
Tzaly teraz calom bogactwem Awietnych 


kolorów. Zapatrzyłem się w dlugie, wzo- | 
rzysta smugi purpory i złota, te znikome 
rosztki ożywczego światła. 

Aż oto zorze poczęły gasnąć. Szary 
półzmrok otulał dulekie widnokręgi, biegł 
chyłkiem po polach, czail się w kazdom 
zaglębieniu, aby z tem większym impe- 
tem posunąć się dulej. Wreszcie zakrył 
wszystko. Na wschodzie zabłysły eztery 
gwiazdy Pegaza: czas jakiś migotały nie- 
wyrużnie jakhy nieśmiało, lecz stopniowo 
nabierając wyrazistości, zajaśniały wra- 
azcio calym swym blaskiem. Jednocze- 
śnie poczęły rozpalać się inno gwiazdy, 
zarzucając cało niebo mnóstwem migo- 
tliwych płomyków. Przede mną, na po- 
ludniowym widnokręgu, jaśniai nizko 
nad ziemią błyszezący Kaziorożec. 

Od Dniepru ciągnął świeży, przenikli- 
wy opar rzeczny. Robiła się chłodno. Otu- 
liłem się w burkę i próbowałem zdrze- 
mnąć się trochę. Ale nia latwa to byla 
sprawa wobec trzęsqcej bryczki i wcze- 
snej joszczo godziny. 7 utęsknieniem 
rozmyślałem o domu, moim domn, gdzie 
wszysoy na mnie czekają, obliczając za- 
wozasu przypuszczalną godzinę mego 
powrotu. $amowar gorący już kipi—i bę- 
dzie kipiał choćby do północy... dłużej 
nawet... Lecz ja nieprędko jeszcze tam za- 
jadę. Z Ozerkas liczą szośćdziesiąt wiorst. 
Ujechalem z dziesięć —a więc kawał dro- 
gi mam przed sobą. 


To znowu zwracałem uwagę na otacza- 
jące mnie szezogôly. 

Konie pochyliły iby i biegniy miarowa 
dobrym truchtom, z łoskotem młorzająa 
kopytami o ziemię, zeskornpialą od sior- 
paiawych upałów. Koła toczą się żwawo 
po glndkiej, jak stół drodze, rozgłos ich 
hułaśliwego turkota daleko odbija się 
w powietrzu. Maksym na kożle zgarbił 
się, zgiął jakoś, i siedzi bezwładnio. mo- 
żo drzemie.. A dokoła taka pustka bez- 
denna, taka cisze przeraźliwa, 20 ohwila- 
mi wydaje mi się, jakoby świuć cały wy- 
mar), i ja sam jodon bląkam się po nim 
podobny do ciał niehieskieh, tułających 
się po przestworach. Gdyby choć pies 
zaszozekał.. Ale wiem dobrze, żo do wsi 
nieprędko jeszeze zajadę, gdyż wazystkio 
osady ludzkie na prawo poprzytulały się 
do wielkiego boru, a na lewó śpią nad 
brzegami cichej Taśminy. Tu, na stopio, 
nic spotkasz w nocy ani żywej duszy. 

Nagle w tę ciszą śmiertelną wpada 
dźwięk jakiś, odbija. się wsród cichych 
pól donośnem echom i sunie napowrót... 
Po chwili znowu to samo... i znowu... Za- 
czyna mnie to znuciekawiad. Prostuję się 
ne siedzoniu i podnoszę głowę. Po pewnym 
czasie słyszę już jakiś hałas, nlo pojedyn- 
czych dźwięków rozpoznać nie mogą. 
Mój Maksym na koźla też coś posłyszał. 
Olwraca się bokiem i nadstawia ucha. 
Słuchamy razem. Oto głuchy, donośny 


paszą 
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gdzie istnioje sklep chrześciański, bo Ży- 
dzi lqczą się wówczas z sobą i zrujnają 
każdego. Wszystkie propinacyc — w ich 
rękn; wszystkie browary do nich należą, 
z wyjątkiem wielkich przedsiębiorstw, 
któro samą siłą kapitalu bronić się mogą. 
Niomu wsi, gdziehy Żydzi nie uprawiali 
lichwy. W miasteczkach om nalcladają 
ceny na mięso i chleb, na zboże i mąkę. 
Handel produktami spożywczymi prowa- 
dzą bez żadnej kontroli rządowej; ceny 
nakładają dowolne, nie stojąca w żadnym 
stasunku do cen produktu surowego, mą- 
kę fałszują dodatkiem fasoli i bobu. To 
samo oni praktykują wszędzie, ale nie 
w tym stopniu, nie z tukiem lokcoważa- 
niem wazelkiogo prawa, jak tntej. 

Galicya w ciągu ostatnich lat byla cią- 
glo nawiedzaną klęskami nieurodzaju 
i wylew ow; zeszly role należal do najcięż- 
szych. Rzadko który powiat mógł się wy- 
żywić tein, eo zabral a jednak w josioni 
trzeba bylo płacić podutło. Poszły żyto 
i pszenica, a nawet ziomniaki za bezcen— 
a któż kupil? Żyd, Nie jest bynajmniej 
jogo wing, że wlościanin nie ma krodytu, 
alu ton sam Żyd na wiosnę to samo żyta 
sprzedawał oztery razy drożoj, niż kupił. 
Oóż dziwnego, że głodny i rozgoryczony 
wlościanin cały wybuch swojej rozpuozy 
przonosi na tego, który z niego żyje. Nie 
oheg bynajmniej w ten sposób usprawio- 
dliwić gwałtów, pragnę tylko przedstawi 
psychologię tego czynu. 

Byłbym bardzo niesprawiedliwym, gdy- 
bym o przyczynę rozruchów wlościańskich 
obwaniuł tylko Żydów, Daloko winniejszy 
jest rząd i jego urzędnicy — Polacy, nio- 
stety! Zamiast obmyśloć taki systom fi- 
nansowy, któryby i potrzebom państwo- 
wym czynił zadość i nie wydzierał luno- 
goi tego, eo posiada do zjedzenia zaladwie, 
on ma i trzyma się tylko jednej motody: 
podwyższa pouatki. Polwyższa jo nawet 
wtonozas, kiody wydaje prawo o zniżenin, 
bo jak zucznio to prawo wyjuśniać, to 
wyjdzie w końou nato, że trzebu płacić 
więcej, Tak się przecie stało „z ulgami 
podatkowemi.* Włusność ziemska wło- 
ściańska jest drobna, odłażona i niepro- 
dukeyjnu. Podutok spadkowy niszezy ją 
do reszty. Jeżoli wartość ziemi sredniego 
gospodarstwa włościańskiego wynosi np 
500 zir, to podatka spa”kowega trzoba 
zaplacić wogóle 20%, co czyni 10 zlr., naj- 
mniój 5 kosztuje notarynsz — i oto odra- 
zu zjawia się suma, którą trzeba poży- 


czyć, Jeżeli nie ma krowy lnb konia do 
sprzedania na zapłaconie podatkn, można 
śmialo powiedzieć, 26 syn azozęśliwego 
spadkobiorcy już nie będzie właścicielem. 
Dwukrotne przejścia własności ziemskiej 
z rąk do rąk w ciąga kilku lat zrujnnje 
każdego. Mak więc: ludzie sq glodni, prz- 
tiążoni podatkami, wyzyskiwani przez 
Żydów, niebronieni przez nikogo, nawet 
przez sądy, ba często brak dowiedzionego 
faktu do obwinienia — z czegóż oni mają 
być u licha zadowoleni? Dla nich konsty- 
tucya uastryacka tyloż warta, co i duho- 
mojska. 

Wyniszcozona zatem, zgłodniała, znie- 
cierpliwiona ludność rzuca się na tych, 
których uważa za najbliższych krzywdzi- 
cieli. Głód jest złym doradeq — to rzecz 
wiadoma; pokrzywdzeni lakceważą spra- 
wiedliwożć — pisaną. 

Chwila smutnego wybuchu ludowego 
zbiegła się z odroczeniem parlamentu wic- 
dońskiego, zo zjazdom dziennikarzy sło- 
wiańskich w Pradze i z uroczystością od- 
ałonięcia naroszcie pomnika Mickiewicza 
w Krakowie. 

Już duwnioj obiogaly pogłoska o powro- 
cia rządów absolutnych w Anstryi. 
wiście, nawet absolutyzm musi 
rozumniejszy, niż był ze czasów Motter- 
niche. W jakio sukionki on się ubierze 
i ezy dłago jo będzie nosił, tego nie wiem, 
a w proroctwa bawić się nie Inbię. To tyl- 
ko widać, że jnż austryackie pazury na 
wierzch wylazły. D. 29 ozerwes wyszło 
rozporządzenie stosowania praw wyjąt- 
kowych dla 33 powiatów, a w Nowym 
Sączn i w Limanowej zaprowadzono sądy 
dorażne, czyli mówiąc inaczej — wojsko 
wo. Dobrodziojstwa tego już się dają oil- 
czuwać. Przedowszystkiem zawieszono 
wydawanie kilku dzienników. Dość sobie 
wyobrazić trzy dni takich rządów nustrya- 
ckiob, a doczekamy tego, że będą zamknię- 
to wszystkie pisma, wszystkie drukarnie 
i księgarnie, a na ulicy wolno będzie po- 
kazywaóć się tylko z buzią, zawiązani, ró- 
żową wstążeczką w fontaź. Butwo zatraua 
się miara tego, co jest złe, a co pożytocz- 
gdy wyrok zależy od kaprysu, 
Obwinilismy włościzn a to, ża niszożiy 
mienie Żydów, Żydów za ich bezwzglę- 
ilność w szukaniu środków do życia, a to, 
20 osiemset lut mioszkając w naszym kra- 
Jm, pozostali dla nicgo obojętni i obcy — 
alo czyż tylko winni c1 — najciomniejsi 
i najuboża? Obwiuiałom rząd austryacki 


o nieszezerość, palawiczność, hipokcyzyę 
polityczną, zdzierstwo ekono mitzne, a jo- 
dnak, uderzmy się w piersil — myśmy te- 
ma ciągle dopomagali, Nasi mężowie sti- 
nu, ratując finanse Anstryi, nakladali na 
nas podatki; przyznawali wyższe pansyo 
urzędnikom o trzy miliony, a nakładali 
podatki konsumceyjno na 40 milionów; po- 
zwalali bruć 20% podatku upadkowogo 
z nędzy chlopskiej. Ozyż na tam konioa? 
W Galioyi propinacya, jaka prawo indy- 
widualna zniesiona, ale pozostała jako 
prawo państwowe, Mówiąc krótko, te do- 
chody, które brał dawniej szlachcie, bio- 
150 teraz rząd, a chłop, mując sposobność 
upijania się wszędzio, gdzie okiom rzuci, 
obficie korzysta z tego prawa. Żyd-aron- 
darz tak samo jak dawniej siedzi w kar- 
czmio, tylko placi drożej za prawo sprze- 
dawania wódki, a płaoge drożej, musi ob- 
dziorać innych, musi okpiwać, bo on tak- 
że chco żyć. Rząd austryacki wydzierża- 
wii prawo propinucyjne rozmaitym po- 
tontatom powiatowym, u oni—Żydom*), 

O zjażdzie dzionnikarzy w Pradze wie- 
le byloby do powiedzenia. Udał się on 
doskonale. Ozosi okazali się bardzo ztęcz- 
nymi twórcami bunkietów politycznych. 
Mówili tak głośno i tak pięknie a popar- 
cin, jakiego doznali od Polaków, a popar- 
cie to istotnie bylo wielkiem nietylko za 
strony polityeznoj, alo cywilizacyjnej, ża 
można tym razem w szezorość czeską wie- 
rzyć. Tylko narody, nioprowadząco talk 
zwanoj polityki zewnętrznej, mogą oku- 
zywać taksy bezintoresawność, więcej po- 
wium — bojnośó, jaką okazali Qzechom 
Polacy. Za ciężkia krzywdy od nich do: 
znano, za pocioc w ucisku nns, ndzieluną 
jeszcze przed trzydziostn luty Niomco m, 
zu wstrętna mowy Vnszatych i Horoldów 
zapłaciliśmy im po królewsku. Nie wiom, 
jak inni, nlo ju powiem otwarcie, 2o stu- 
chałom mów, pochwał, zaklęć czeskich 
zpownym bólera. Uzyż w ciągu trzocli 
miosięcy atali się oni innymi? Gdzież lo- 
ży granica między słowami, mającomi zii- 
kryć prawdę, a prawdą? Oo nam Ozosi 
dają za wiolkie niazawodnie ofiary nasze 
w imię idei zwycięztwa Błowiańszczyzny 
w Anstryi? Nio chcę dalej rozanuwaóć wąt- 
pliwości, wolę czokaó! Wogólo rzooa bio- 
rąc, zjazd praski nie nio przyniósł, oprócz 
hałasu — chyba tyle tylko, że napędził 
strachu Niemcom. Wylano tu dażo wody 
dziennikarskiej i padlo dużo ekliwych 
frazesów na tomat wspólności, Spasowioz 


turkot pojazdu, uż ziemia jęezy, oto ja- 
kicś grzechotki 1 dzwoneczki... jakies 
wrzaski ludzkie... jakaś mnzyka... Niczu- 
wodnia ktoś jedzio za nami. 

Maksym tak się zesłuchał w to dziwne 
odgłosy, żo uż konie powstrzymał. 

— Ruszaj! — krzyczę na niego. 

Omoka ustami i wola swym powolnym 
głosem ukraińcu: A no, male! Jedziomy. 
Konie też oo$ posłyszały, bo podmosły 

i i uk ptaki. Ha- 
rzeciwnie, ro- 
nio z każdą chwilą. Jest tak niezwykły, 
2o zaczynam szukać po kioszoniuch, czy 
nie wziąlem rewolweru. Natnrulnio, nie 
znajduję go, gdyż nawykłem brawowauć, 
znkjąe doskonaly i niczawodny przepis 
na wszelkiego rodzaju niebezpieczeństwa: 
plunąć w garść i walić przeciwnika w łeb 
bez uamyslu, Nio zawiódł mnie ton apo- 
sób nigdy dotychczas. Alo teraz z powada 
braku rewolweru robi mi się markotno. 
Zaczynam obliczać odległość, jake mnie 
dzieli od tego dziwnego pojazdu. Chyba 
joszezo ze eztery wiorsty... 

Podnoszę się na siodzenin i pilnie pa- 
trzę na drogę, azy nie dojrzę czego... Alel 
gdzie taml.. Natomiast widzę czerwoną 
tarczą księżyca, wyelylejącą sięz uno- 
onych oparów, krążących po nad ziemią. 
Potnia! Niedlugo zrobi się widno, jak 
w sali balowej. Zobaczymy ich i porachn- 
jemy! W tej chwili jednak przychodzi 


łus jednakżo nie ustaje. 


i pora- 
go klusa, 


ya, że 1 nas także zobac 
obnją. Konta sang wyciągnięte 
ala ju wołam znowu: 

— Popędzaj Maksymiel 

On zaś odwraca swą szeroką, poczei wą 
twarz. 

Ażem drgnąl 

— Bodaj cię polamalo puszczykuł — 
chcę go zgromić, ale się powstrzymuję. — 
W duchu robię awagę, żo jednak Ma- 
ksym, ton słynuy czop barani, ma w so- 
bie odrobinę kalkułacyi Przypuszezenie 
jego posiada duża cech prawdopodobioń- 
stwa. Rzeczywiście, ci, ua za nami jadą, 
muszą być ludźmi nienormalnymi. Jest 
ich kilku, bo wrzask okropny... przygry- 
wają sobie na harmonice... konie puścili 
galopem... Widocznie chcą nas dopędzić. 

Maksym ujął silnie lejoe w ręku i o ma- 
ło ze skóry nie wyskoczy. Popędza, aż 
milo. Jedziemy tak czas jakiś. Ujechali- 
śmy znowu kawałek drogi. Możo pół 
wiorsty.. może dwie... Nie wiem. Nie 
jestem w stanie myśleć aystematycznia. 
Odlogłość, dzieląca nas, zmniojsza się 
gwaltownie. Zaczynam uczawać coś w ro- 
dzuju niepokojn. 

Nua chwilę przycichli nieco. słychać tyl- 
ko tentent ich rozkakunych koni. Aż na- 
glo zabrzmiała pieśń... tęskna, przeciągla, 
melodyjne. chwilami ścisza się w szept 
blagalny, nieuchwytny, to znów przosku- 


kujo do najwyższych tonów i wówezis 
huczy i szaleje, jak grożba krwiożereza, 
okrutna... 


W jednej chwili zrozumiałem wszyst- 
ko, Teraz jaż wiem, z kim mam do czy- 
nienia. Są to przybysze xe wschodu, któ- 
rzy przed kilka luty trafili do Oxzorkns, 
gdzie osiedlili się na przedmieściach, ju- 
ko rzemieślnicy. Przeważnie są to ludzie 
pracowici, trzeźwi, spokojni, Skora je- 
dnak który się rozhula, granie wówczas 
nio za jego fautazya. Tal widocznie 
iztymisię stało. Napotkanych w nocy 
Żydów zamordowali dla błahego moża 

owodu, jakiejś sprzeczki, i boraz jeździć 
KIE po drogach i rozbijać, dopóki nie 
dosięgnia ich karząca ręka sprawiadliwo- 
ści. 

— Żle jest — mówię do siebie, otulam 
się znowu w burkę i wciskam w kąt bry- 
ezki, 


Księżyc podniósł się juź dość wysoko. 
W jogo bladem, lecz ezystom świetle widzę 
już teraz poza sobą czarny ruchiiwy pun- 
keik, podobny do rozwścieczonego skorpio- 
na. Denerwuje mnio widok ciągłego zbli- 
żania się togo owadu, więc odwracam 
głowę i patrzę przed aiabia Step i stop 
bez końca. Leez oto po prawej ręce ma- 
jaczy jakaś długa, czarna linia. To chyba 
las. Tamby się warto dostać. Cóż, kiedy, 
zanimbym tam dojechał, wpierw by ko- 
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z Brandtem i Komarowem w przyjaciel- 
skiej jedności myśli i ucznć, odegrali nie 
najlepszą wprawdzie, lecz najgłówniejszą 
rolę. Redaktor Świetu został w Pradze, 
a Spasowiez i Brandt pojechali jeszcze do 
Krokowa na uroczystość odslonięcia po- 
mnika A. Mickiowiczu. 
Cho. 


*) Uwaga, Być może, że szybkość w za- 
prowadzeniu i surowość w zastosowaniu 
praw wyjątkowych i sądów dorażnych 
świadczy o energii wladz; byó może, że tą 
Bily rozruchy będą stłumione; alo jeżeli nu 
tem się skończy zadanie stróżów bezpie- 
czeństwa publicznego i rządców krujn, to 
doprawdy najoczywistsze fakty nie mają 
dla ich rozamów i sumień dostatecznuj 
wymowy. Rozboje i rabanki są faktom 
smntnym, ale smutnym także faktem jest 
niedala ludu galicyjskiego, który popro- 
stn oszalał z rozpaczy, Zdaje nam się 
przeto, że skończywszy karę, trzeba za- 
cząć poprawę stasunków, które spowodo- 
wały wybuch. Politycy galicyjscy mają 
obecnymi wypadkami oczy już nie przo- 
tarte, nia rozwarte, ale wylupione dowo- 
dami, które im ukazują, gdzie powinni 
zwrócić energię, błąkającą się po krętych 
ścieżkach wiolkiej polityki. Lud, lud gło- 
dny, wydziedziczony z ziemi, wyniszczo- 
ny podatkami, pozbawiony sprawiedliwa- 
ści, opieki i miłosiordza, powinien być wa- 
żniejszym przedmiotem troski i starań, 
niż rozmaite zawioszone w Wiedniu ky- 
ski sadla urzędniczego, do których skacz, 
i połykają ślinę politycy galicyjscy. Obo- 
cno wrzenie to niotylko klęska, to przeda- 
wszystkiem straszny wyrzut i przestroga. 
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Filantropia czy nauka? 


M ieboszozyk Jędrzojewicz był boz- 
ję jwątpienia niopospolitą postacią 
A naszogo spoleczeństwa. Będąc le- 
kurzem, zajątym praktyką prowiacyonal- 


ną, wykształcić się gruntownie w astro- 
nomii, zbudować wlasnym środkami ob- 
serwatorinm w malej mieścinie, zaopa- 
trzyć je w doskonałe i kosztowne przy- 
rządy, prowadzić przez sroreg lat najści- 
ślejszo spostrzeżenia — zaiste, na to po- 
trzeba mieć wielki umysł i dzielny oba- 
rakter. Śmierć, zabierając go przedwozo- 
śnio, popelnila jedno z tych brutalnych 
okrucioństw, do jukich tylko ona jest 
zdolna. Straciwszy nieocenionego badu- 
cza, należało przynajmniej uratować po- 
zostałą po nim spuściznę — przyrządy. 
Niestety, długo one czekały w pakach na 
jakąś litościwą i wspanialomyślną rękę. 
Nahyl je wreszcia hr. Branicki, ale po ta 
tylko, ażeby ocalić od zniszczenia. Naresz- 
cio znowu wystąpili z ratnukiem areyka- 
plani naszej filantropii — pp. Wawelberg 
i Rotwand. Na gruncie szkoły technicznej 
wznieśli odpowiedni budynek, w którym 
pomieszczone zostały wszystkie narzędzia 
astronomiczne Jędrzejewicza do użytku 
naukowego. 

Padobno budynek ten ma kilka szcze- 
gółów wadliwych (zwłaszcza slupy nie są 
dostatecznie umocowane); ale to są dro- 
biazgi, która łatwo poprawić można, Głó- 
wna rzecz spoczywa w pytaniu: kto bę- 
dzie zarządzał, a raczej kto będzie nauko - 
wo korzystał z instytnoyi i jej środków? 
Mamy bowiem obserwatorium, mamy 
w niem wartościowe teleskopy, spektro- 
skopy itd., ale to dopiero warsztat pracy, 
kto zaś przy nim stanie? Filantropia skoń- 
czyła swoja zadanie, toraz kolej na naukę. 
Wymieniono w pismach, jako tymezaso- 
wego kierownika, nazwisko mładego ozlo- 
wieka, który możo mieć najlepsze chęci, 
wszakże, jak naa objaśniono, nia jest 
przygotowanym do tak trudnej roli. Zaj- 
mowal sig bowiem przeważnie muzyką, 
nie przeszedł potrzebnych ani teoretycz- 
nych, ani praktycznych studyów, a całą 
jego działalnością na polu astronomii by- 
la dotychczaa wiązanka popularnych ar- 
tykulików dziennikarskich z tej dziedzi- 
ny. To za mała dla podjęcia pracy, prze- 
rwanoj przez „Jędrzejewicza. 

Rzeczywiście wybór jest bardzo klopo- 
tliwy. Ojczyzna Kopornika doczekała się 
tego, że zamiłowania do badań astronomi- 
eznych prawie w niej wygasło, 20 dziś nie 
mamy uczonego, któroma można byłoby 
z otuchą i nadzieją powierzyć nowonaro- 
dzone oliserwatoryum. A zważyć trzeba, 
że chodzi niotylko o to, ażoby ktoś z ko- 


rzyścią dla wiedzy zużytkował umiejęt- 
nia warsztat obecny, ala żeby owoeną swą 
działalnością ściągnął nowe ofiary, które 
pozwoliłyby zaczątkową instytucyę roz- 
Ezerzyć i zbogacić, W przeciwnym razia 
ona powoli zaniknie. Na przyrządach Ję- 
drzejewicza zawieszone są dotąd żałobne 
krepy; niechże je zdejmio ręka godna 
prowadzić dalej' jego działo. Wdzięczni 
jesteśmy filantropii za to, eo nam ofiaro- 
wala, ale w nowym przybytku pragniamy 
widzieć siedlisko nauki. 


Język osrkiewno słowiański. 


W Warsz. Dniewniku pomieszczony zo- 
stał obszorny artykuł p. A. M. K.o naace 
języka cerkiewno - słowiańskiego w na- 
szych szkołach średnich. Wywód i wnio- 
ski autora (nanczyoiela) są tak grunto- 
wno, bezstronno, na znajomości rzeczy o- 
parte, że uważamy za obowiązek zwrócić 
na nie uwagą czytelników naszych, Roze- 
brawszy motywy wprowadzenia tego ję- 
zyka do programów szkolnych, p. K. pod- 
daje krytyce ich zastosowania i następ- 
stwa praktyczne. „Należy— powiada on— 
uwzględnić warunki miejscowe, w któ- 
rych znajduje się spruwa szkolna w krajn 
tutejszyra, Przy mieszanym skladzie uozių- 
cych się, nauczyciel języku. rosyjskiegu 
powinien liczyć się z trzema gramaty lii- 
mi: rosyjską, cerkiew no-słowiańską i poi- 
ską. Wszyscy my nauozyciele praktycy 
wiemy, że śród naszych uczniów i uczenia 
jest ogromna, przygniatająca większość, 
która za progiem gimnazyum mówi tylko 
po polsku. Używanie tedy języka rosyj - 
skiogo jest właściwie bardzo nicznaczna, 
W takich to warunkach trzeba wykładnó 
język rosyjski, jako przedmiót główny 
1 obowiązkowy. Qóż mówić o gerkowno- 
słowiańskim, którego trudności nauczenia 
się powiększnją joszezo inne elemonty! 
Wyobrażam sobia, z jakim wstrętem ozy- 
tana joat nasza Ostromirowa owungelin, 
A po co i na co to wszystko? Ażeby obja- 
śnió naukowo niemożliwość pisania głoski 
jat w odmianie rzeczowników rodzaju 
nijakiego, pokrewieństwo pierwiastków 
w wyrazach zwuk i zwon, albo znaczenie 
przystawki by w trybie warunkowym itp. 
subtelności i właściwości fonetyki i vty- 
mologii? 

Zdaje mi się, że zachodzi tu jakies fa- 
talne nieporozumienie między twórcami 
programu i jogo wykonawoami, Że nau- 
czyciel powinien znać naukowa podstawy 
a 


nie sto razy wszystkie nogi polumały na 
granicznych miedzach i miękkich podo- 
rywkachl 

Siadam przoto znowu w najbezpiecz - 
niejszym kącio mega siedzoniu i nsiluj ę 
zapanowaó na sobą. 

Maksym nic nio mówi, alez każdego 
ruchu widzę, że jego odwaga trafiła już 
do pięt — jost więc na wylocie. Popędza 
wciąż konie, które i bez tego idą, jak 
smoki. Wyciqgnięty ich kłus jest szalo- 
RB biegiem, jeszcza kilka wiorst i pa- 
dng. 

Naglo w blizkości — ach, jak bliskol — 
rozlega się wrzask straszny, nieludzki, 
ohydny. Konie, spłoszane, zrywają się do 
galopa, lecz Maksym powściąga jo whrow 
własnoj woli, pamiętając widocznie nau- 
ki o poszanowaniu koni, które meraz na 
karku mu wykladalem. Tego już było za- 
nadto, 

— Puszczaj jel — ryczę, chwytając go 
na kark i wstrząsając silnie. 

Jednocześnie czuję, iż skóra od karku 
zaczyna mi cierpnąć. Mam teraz na oa- 
lam cielo tukio uczuciu, jakby mię tknął 
paraliż. Nio jestem przytem w sta- 
nie slowa z siebie wydobyć. Ogarnia 
mnie takio przerażonie, że... że dożychezas 
nie wiem, co się dalej ze mną działo. 

Co się jednak dokola mnie robilo, to 
slyszalem i czulem wybornie. 


Kanie moje szły galopem i zrazn odsa- 
dziły się naprzód na kawal drogi. Lecz 
tamci spostrzeglszy to, poczęli ryezoć, jak 
bawoły, i puścili swoje komo do najszyb- 
szego pędn. Znowu dzieląca nas odległość 
zaczęla się zmniejszać. Nagle uczułam 
gsultowne wstrząśnienie i uslyszałom 
zgrzyt i chrzęst całej bryczki, skręcanej 
na miojsou. — Musiał Maksym zboczyć 
z drogi — przeleciało mi przez głowę 
Lecz pędziliśmy dalej bez przerwy. 

Doznawalem ucezncia strasznej, nie- 
wysłowionej męki, jakby na średniowie- 
eznych najwymyślniejszych torturach. 
W tem zupełnem unicestwieniu myśli 
i woli istniala świadomość jednego tyl- 
ko: nciokaó, uciekać, neiekaćl 

Wtem — stój! — stanęliśmy, Zerwałom 
się nia równe nogi. Maksym, stojąc, ścią- 
gng konie, aż poprzysiadały na zadaol, 
ule powstrzymał jena miejscu. Rzucil 
mi lojcc, któreja w okamgnienin podją- 
lom, u sam zeskoczył z bryczki. Ro- 
zejrzawszy się w ciemnościach, dojrzalem 
tuż przed końmi ezlaban, broniący wjazdu 
do lasu. Maksym podbiegi szybko i wy- 
sung! grubą belkę. robiąc wolny przejazd. 
Skierowulom tum konie i po chwili byli- 
śmy już w losiu. Obejrzałem się tet 
Maksym z wysiłkiem zasuwał belkę 
dawne miejsce. — Może nie zdąży — bly- 
snęla mi myśl, gdyż prześladowcy nasi 
byli tuż-tuż... 


Wróciła mi odrazu cała energia, O Ma- 
kayma byłom spokojny: miał zawsze mo. 
żność sehowania się w losie, Podciąłom 
więc konio aby odjechać trochę, 

Nkgle posłyszałam straszliwy lomot, 


jakby ze sta dzial razom wystrzolono. 
Szlabun zuskrzypiał pod gwałtownym 


naciskiem rozhukanego pojazdu, ale oparł 
się skutecznie, Zukotłowało się wszystko, 
jakby ziomin się zatrzęała, I buchnęły ku 
niebu ogromną fulą zmieszane w jeden 
ryk okropny: jęki konających, rzężenie 
koni i wrzask ostry, a krótki, 

Bór cały ożył i z krańca w kraniec roz- 
brzmiewał tym rykiem. Najdziksze ostę- 
py odbijały go echem i niosły dalej. Tyl- 
ko coraz smutniej i smutniej brzmiała ta 
melodyn. 

— Zdążył —szopuqlem, leoz w tej chwili 
Maksym był już na koźle. 

Oddałom mu lejce i boczną drogą, przez 
las, wróciliśmy do domu. 


Edward Maliszewski. 
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i prawa morfologii języka, wszystkie jego 
pierwiustki -- to nie podloga sporowi; ale 
żeby to wszystko było potrzobne nozącym 
Eię — można wątpić. 

Stąd też występuje to smutne zjawisko, 
że nauka jązyka cerkiowno-alowiańskiega 
sprowadza się w szkołuch średnich do 
prostego i jawnego kucia jego fonetyki 
ietymologii. Możecie znależć w gimna- 
zywch nezniów, których niepodobna zła- 
pać na deklinacyi lub koniugacyi tego jẹ- 
zyka; alo czego ta dowodzi i jakima środ- 
kami się osiągał Dawodzi tylko togo, że 
wladza nauczycielska w gimanzyum jest 
bardzo wiolka, a powaga dwójek i jody- 
nek jeszcze większa; ale żehy uczący się, 
przoszedłszy kura języka rerkiewno:slo- 
wiuńiskiego, ohociużby na jotę więcoj po- 
lubili język rosyjski — tego nio wykaże 
żadon nauczyciol. 

Niech nam nie mówią, że w szkole nie 
powinno byó sympatyj i antypatyj, Bo 
nia chodzi o to, cu powinno być, ala o to, ca 
jest. Sympatyo lub antyputye do tego lub 
drugiego przudwiotu studyów gimnazyul- 
nych są i będą, a nia wykorzanią ich 2a- 
duo cyrkularzo i przymusy. Rozbierająa 
zaś wtym wypadku przyczyny wstrętu, 
dochodzimy do wniosku, że ono tkwią 
niotylko w nauczycielach i uczniach, ale 
też w samym przedmiocie nauki,“ 

Naturalnie czly wywód autora zmiorza 
do wykazania komoczności usunięcia 
z programów szkolnych języka cerkiewno- 
Blowiańskiego, który w nich joat teorety- 
©znie nieusprawiedliwiony. 

Pochodzenie tego artykułu od nuuczy- 
ciola rosyjskiego, pisma, w którem on się 
ukazal — zapobiogają chyba dostatecznie 
wszelkim posqdzoniom o stronność i wy- 
łączno uwzględnianie dobra dzieci pol- 
skiol1. 

Kursy piwowarskię. 


Oddawna uczawany w tutojszym przo- 
myślo piwowarskim bruk wyksztaloonych 
prucowników pobudzi] grono osób, iutera- 
sowanych w tej sprawic osobiścia i oby- 
watolsko, do wytworzenia rodzaju szkoły 
przygotowuwozoj z kierunkiem i colom 
praktycznym. Z tej potrzeby, zrodzonych 

rzoz niq starań i ofiar powstały kursy, 
któro przyłączono de szkoły technicznej 
Ńwiecimskiego, a urządzono woding wzo- 
rów wytworzonych za granieq. Mują byd 
w nich wykładane: piwowuratwo oraz 
związane z niem technologia i mochani- 
ka, fizyka, chomia, rachunkowość hundlo- 
wa i tochmieznu, prawo fabryczna, pomoce 
Jokurska, wotorynarya. Naturulnie wszyst- 
kio te przodmioty będą przykrojone da 
glównogo. Zapinywać się na nia mogą 
kandydaci, którzy odbyh praktykę w bro- 
waraob i wyzwoleni zostali na czeladni- 
ków. Oplata roczna wynosi 50 rs. 

Produkcya piwa dosięga u nas 2 milio- 
nów rubli rocznia — jest to więc bardzo 
poważna galąż przemysłu, która nie mo- 
ġo dalej rozwijać się drogą samej rntyny 
i musi wprowadzić do swych sil czynnych 
nieco Światla, gdzieindziej jnśniejącega 
bardzo mocno. Wogóle zdaje się, żo dla 
nnszogo piwowarstwa nadszedł czes rofor- 
my i postępu, u przynajmniej jakiogoś 
ruchu, który może jego imponującemu 
rozrostowi ilościowomu nada większą 
wartość jakościową. A niopodóbna ukry- 
wać, że piwo nasze jost ogółom bardzo 
liche. 


Po niemiecku. 

Dawniej po niemiecku znaczyło: prawnie, 
porządnie i humanitarnie. Dziś J 
zy: bezprawnia, samowolnie i dziko. 
git sobie synowie Germanii bronić swego 
hunaru „kulturalnego,“ mogą szydzić 
z larbarzyńców i pól-azyatów, w oczach 
calego świata zgasła ich aureolu narodu 
wysoko egwilizowanego. Nowy tego do- 
wod. Na początkn siorpnia mia? się odbyć 
w Poznaniu zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich. Poprzednie tego rodzaju zebra- 


nia w innych miastuch przekonały, że na 
nich nie skrzosula się najmniejsza iskra 
jakiejkolwiek egit: politycznej i że 
one służyły wylącznie celom naukowym. 
Więc i w Poznaniu nie myślana urządzać 
żadnega widowiska, palić szybko gasną- 
ocj słomy lub wypuszezać rakiet demon- 
straeyjnych, leex zamiorzana obradować 
jedynie nad zagadnioniumi wiedzy przy- 
rodniczej i lekarskiej. Pomimo to wyszedł 
zakaz, zabraniujący uozestnietwa w zja- 
zdzie „endzoziemeom.* Po co tą przejrzy- 
stą zasłoną okryte brzydotę — tradno 
zrozumieć. Widoczaie latwiej stració du- 
żu wstydu — niż ostatnią jego resztę. Na- 
turalnio sami Poznańczycy zjazda dla sie- 
bie nie urządzą, więc został on odwołany. 

Jakkolwiek ten nowy objaw dzikości 
niemieckiej jest watrętny i jakkolwiek 
dotknął on tych, którym odebrał możli- 
wość porozumienia się naukowego, ma on 
swoją dobrą stronę. Jeszcze raz przeko- 
nal, ozego od Niamaów spodziewać się 
można, jeszczu raz dowiódł, że oni, omi- 
jając 7 szyderstwem wygrywających ozu- 
ło ku nim pienia Kościelskich, idą coraz 
bardziej przyspieszonym krokiem po dro- 
dze prześladowania i zaglady, Przyświeca 
im na niej ciągla złowrogą pochodnią 
Bismarck, który w przerwach między ję- 
kami śród bólów newralgicznych krzy - 
czy: „Kartagina powinna być zniszezonal“ 


Kana lekarzy. 

Śród większości ogółu dotychczas josz- 
cze panuje u nas mniemanie, że medycy- 
na jost najzyskowniojszą dziedziną pracy; 
że kto ten zawód obierze, niewątpliwie 
bardzo prędko „dojdzie do majątku." 
W rzeczywiatości, niestety, jest zupolnie 
inaczej. W medycynie, jak we wszystkich 
innych zawodach do bytu niezależnego 
i pewnego dochodzą tylko jednostki bądź 
wybitne pod względem zdolności, bądź — 
„szezęśliwo.* Dziś bardzo duży pracent 
lekurzy, szczególnie młodych, boryka nię 
a niedostatkiem; w razie zaś choroby lub 
śmierci żywiciela i opieknna, r dzina po- 
zostaja bez środków do życia, Dotychczas 
nasi pracownicy na tej niwie nio mieli 
żadnej pomocy Istnieje wprawdzie To - 
wurzystwo lekarskie, ula ratuje ono tylko 
lekarzy „podupadłych.* Któż jodnak, po- 
siadający oboć szczyptę miłości własnej, 
nachce się zapisać do toj kategoryi? Każ- 
dy woli w nędzy tonąć lub się oddać na 
pastwę lichwy, niż szukać potaocy w in- 
gynon obderzającoj takim tytnłom i ła- 
ską. 

Wobec takiego stanu rzeczy wielką bg- 
dzie miał zasługę dr. Zawadzki, który o- 
pracował ustawę kasy zaliczkowo-wkła- 
dowej dlu lekurzy wolnopraktykujących 
m. Warszawy. Nie podajamy tu szczegó- 
łów ustawy, gdyż jest ona typową, jak 
wszelkie inne. Należy tylko przedsięwziąć 
enorgiczne starania, ażeby jak najprędzej 
dać jej życie. 

Nowa postad kredytu. 


Pisma rosyjskie donoszą,iż wladzy wła- 
ściwej złożono projokt erganizacyi kredy- 
tu na kupno koni. Każdy gospodarz, któ- 
ry sam uprawia ziemię, może otrzymać 
pożyczkę. Pierwszoństwo wszakże aluży 
tym, którzy nie posiadają wcale koni lub 
mają tylko jednego. Pożyczka nie może 
przewyższać sumy 30ra. Ażeby dłużnik 
nie odczuwał bardzo ciężaru spłaty, może 
ona być dokonana spasobem amortyzacyj - 
nym w ciągu sześcin lat. Konia nie wolno 
sprzedać przed ukończeniem całkowitej 
spłaty; natomiast można sprzedawać przy- 
chówek, ale z warnukiem, żeby sumą o- 
trzymaną z tego źródla pokrywano dlug, 
zaciągnięty na kapno konia. Nie wiemy, 
kta ten projekt złożył wladzy i jukiej 
dzielnicy państwa an dotyczy. To tylko 
pewna, że kredyt tego rodzaju byiby po- 
żądany i dla naszej ludności włościań- 
skioj. Jeżeli więc władza przyjmie przy- 


chylnie wniosek powyżazy, można będzie 
mieć nadzieję, że i u nas kredyt taki da 
Bię wytworzyć, z pawnem wszakże roz- 
szerzeniom zakresu. Dziś coraz więcej 
jest włościan, pozbawionych inwentarza 
żywego, « więc i możnaści eamodzielnega 
istnienia, choćby na najlichszym i naj- 
mniejszym kawalku gruntn. Dla chłopa 
koń lub krowa, to największe bogactwo, 
to dźwignia w jego nędznoj gospodarce. 
Wielu jest takich nędzurzy, którzy posia- 
dają jednego tylko konia lub jedną kra- 
wę. Niech je śmiorć lub jeszcze częściej 
złodzioj zubierzo, a gospodarzowi i jego 
rodzinie grozi zupełna «nina i nędza. Otóż 
pożądana byłoby wprowadzonie kredytu 
na kupno wogóle inwentarza i nietylko 
w ograniczonej liczbie 30 ra. Pożyczki fa- 
kie mógłby udzielać albo Bank państwa, 
albo włościański, naturalnie z pominię- 
ciem uciążliwej formalistyki, 


MEDYA ŻYWIOŁOWE, 


+++ 
GF 
Ę JA rzed cztero laty ogłosiłom w Pra- 
wdzie szereg artykułów, poświę- 
Mj conych głośnej podówozas spra. 
wie medynmizmu, Pisałem tam w końco- 
wym  wstępio: „Wziąlem się da atudyów 
bez żadnych dogmatów, nie podziolając 
naiwnej obawy, że poduwana fakty pad- 
kopią powagę dzisiejszej wiadzy, ani nio 
wyznając tak szkodliwego uprzedzonia, 
żeśmy już zjadli wszystkie rozumy... Oho- 
ciaż drzwi spirytystów są dla mn am- 
knięte, myślę dalej prowadzić swoje etu- 
dya. Nie idzie mi o fenomenologiq cudów, 
lecz o paychologię madyów i lańcachów, 
tę zasadniczą a dotychezaa mało zbadaną 
podstawę pierwotną kapłaństwa i później 
szego sekciaretwi,* 

d togo czasu udało mi się zotknąd za- 
równo z medyumiamem w żywej formie, 
tj. badać modya wraz z ich dzialulnością 
psychiczną, jako też spotyka6 go niojodno- 
krotnio w prucach etnografów, opisują 
Qych szamanizm i nawet niowiedzących 
o wspólnej psychologii jego z madyumi- 
zmem europejskim. Uailowałem poznać 
przedewszystkiem duchowość modyów, 
jako poniekąd klucz da zrozumieniu ioh 
stosnnku do wytworzonych objawów. 

W ciągu wiosny i Juta w roku zeszłym 
dwukrotnie miałem sposobność obserwo- 
wać żywiołową dzinialność tego rodzaju 
w Warszawio. 

Bylo to w końcu maja r, 1897, Opawie: 
dziana mi, że na ulicy Złotej coś straszy, 
tłucze sprzęty, wybija szyby i że wiado- 
maść o tem ściąga na miejsce wypadku 
tłumy. Na razie nie umiano mi wskaza 
adresn i dopiero po upływia tygodnia, 
a moża i więcej, zdobylem go. Bylo to 
pod nr. 64 lub 66, dzisiaj już nie pamię- 
tam. Stróż początkowo nie chciał udzie- 
lió żadnych informnoyj, wreszcie rozga- 
dał się, nagderał, że ciągle go nachodzą, 
i poleci? iść do suteryn w podwórzu, Mio- 
szkało tam w dwn izdobkach eztery sta- 
dła małżeńskie, pospolu prawdopodobnie 
kilkanaście osób różnej płci i wioku, I tu 
przyjęto mnie początkowo z nieufnością 
irozgadano się na dobre zuledwia po u- 
plywie jakiejs pół godziny. Szyby byly 
powybijane i zaklejone papieram, zegar 
ścienny zdruzgotany, garnki potlnozone. 
zaczęto mi opowiadać o przesuwaniu się 
przedmiotów, np. szafy ze sprzetami ku- 
chennymi, bez żadnego widocznego po- 
wodn, o zrzucaniu garnków z wrzątkiem, 
wybijania szyb itd, Słyszałem te same 
opowiadania kilkakrotnie od różnych 0- 
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sól, mieszkających w zwiedzanej sntery- 
nie,i muszę zaznaczyć, iż nie znalazlam ra- 
żących sprzaczności. Zyskałom tam ufność 
supelną: zaczęto widzieć we mnie osobę, 
ktura zdola oswobodzić ich od uiepotrzo- 
bnych wybryków „zlego.“ Btukanie irzu- 
cauia przedmiotami wazczęło się po raz 


pierwszy po kłótni dwóeh lokatorek, 
przyczam mniemano, żo wtedy jedna 
drugą „urzekła“ i zadała jej takiogo „kto- 
sin.“ HRzekoma uroczona miała około lat 
30, dość regularne rysy, ale taką norwo- 
wą a ohudą twarz i wogóle calą postawę, 
że gdybym byl mulurzem, wiąłhym ją za 
typ wiedźmy średniowiecznej — młodej 
jeszcze i przystojnej. Bylo coś nienor- 
malnego w culoj jej osobie, Jednogo wie 
czuru wpadla w istny szal śpiowacki, 
piosonki cyniozno jedne po drugich na- 
stępowaly żywiołowo. OQdwiedzalem czę- 
sto suterenę, spotykany zawsze opowia- 
daniami o nowych objawach i pokazywa- 
niem świeżo potlnczonych sprzętów. Ani 
runu jednak nie byłem świadkiem żadnych 
objawów. Jednega dnia przysłano po 
mnie po jedenastej wieczorem, ażebym 
przybył na pomoc, gdyż odbywały się stu- 
kania i „rujnacya;* nie byłem w domu 
i dopiera nazajutrz mogłem przekonać się 
o wyrządzonej szkodzie. Wyjazd mój 
u Warszawy przeszkodził dalszemu obser- 
wowiniu, po powrocia zaś nie zdolałem 
odszukać kobroty, której nazwisku nie za- 
pisalom. Za spostrzożeń blizko miosięcz- 
nych wyniosłem przoświudazonio, że prze- 
strach tych ludzi byl zupełnie szezery; 
również nie mogę wątpić o autentyczno- 
ści szkód, które, jośli wożmiomy pod u- 
wagę nizką zamożność mieszkańców, by- 
dy dość znaczne, Niema także powodu 
przypuszczać, iż chcieli żartować z sąsia- 
dów, raczej ukrywali, b ile mogli, swoje 
przygody, zwłaszcza gdy przybyła poli- 
oya, zaalarmowanu zbiegowiskami. Jody- 
nio powziąlem podojrzonie, że kobiota, 
o któroj wspominalam, moża jost wisti- 
fikatorką — bezwiedną lub bynajmniej 
na pól tylko świadomą ezynów swoich, 
pizyczem ofiarą jej kaprysów padalo prze- 
dewszystkiem jej własne gospodarstwo. 
Byla to natura, że tak powiom, fizyolo- 
gicznie nieuczciwa, a raczej przowrotna. 
Po raz drugi spotkałem tekia medyum 
ży wiolowe w jesieni roku zoszłego. W awo- 
im czasio była to hiatorya głośna w War- 
szawio, gazaży o tem pisały, choć wiodzia - 
ly bardza mało. Jednego dnia zebrało się 
okolo setka członków bractwa roligijnogo, 
ażeby wygnać „złe“ za pomocą egzorcy- 
zmów, wladze policyjno i lekarskie wde- 
dy się również w tę sprawę. Dla uniknię- 
cia korowodów i trzymunia zdala natrę- 
tów, rozpuazezona pogłoskę, że wszystko 
ustalo, tymczasem w cichości rzecz cią- 
gnęła się dalej. Ślażąca byla tam me- 
dyum żywiołowóm. Stukanie, rzucanie 
przedmiotumi, ustawianie piramid ze 
stołków i wogóle sprzętów kuchenuych, 
dzwonienie itd., oto pierwotuy ropertuar 
objawów, Dziewezynę wypudlo mi obser- 
wować kilkakrotnie. Jednego razu znaj- 
dowalem się w pokoju, ona apala w ku- 
chni rozebraniu, pomiędzy kuchnią a poko- 
jom oiągnął się dłagi korytarz, będący 
glównem miejscem popisów. Zamyka- 
litmy drzwi od kuchni, po minucie już by- 
ly ustawione rzędy przedmiotów w pasa- 
żu: stolik, na nim stolek, na stołku ko- 
nowka, jeszcze dalej siekiera. Odnosiliśmy 
na różne miejsca w knohni te rzeczy, po 
chwili znowu znajdowalhiśmy je ulożone 
w korytarzu. Nu rozkaz dawały się słyszeć 
stukania w podłopę. w fujerkę, w szyby. 
Warunki byly takio, że zawsze można by- 
lo mniomać, iż slażąca w sposób najpo- 
spolitszy dokonywa tego wszystkiego. 
Atoli trzeba było przyznać, iż robi to 
z nadzwyczajną zręcznością i szybkością: 
w ciągu minuty w ciemności znosi z kątów 
kuchni rzeczy, otwiera drzwi, ustawia 
przedmioty w korytarzyku, zamyka je, mu 


czas położyć się w łóżku i przybrać posta- 
wą tę samą, co dawniej, a my w odległo- 
ści pięciu kroków nie słyszeliśmy jej 
stą pań, skrzypu drzwi, ustawiania rzeczy, 
tylko trzykratno stukanie, ażabyśmy abej- 
rzoli rezultat, dokonany z taką zręczna- 
ścią. Również stukania w kuchni były u- 
skuteczniane niczwyklo szybko i zręcznie. 
Trzeba było przypuszczać niepospolitą 
elastycznaść i swobodę. Z biegiem czasu 
rozpoczęly się inne objawy: alużącą z łóż- 
kiem przewracało, byłu ona nawzuak po- 
lużona na ziemi, na nioj poduszki i po- 
ście], wreszcie łóżka do góry nogami, 
a wszystko dokonane niespelna w minu- 
tę. Udało mi się złapać aprawczynię na 
kilku mistyfikacyach: posiadała kawalak 
ołowiu na sznurkn, którym w ciemności 
rzucała na obecnych i później ściągała, 
klula szpilką po dloni, gdy chcialem kon- 
trolować jej ręce, że me mówię o wiolu 
zdarzeniach pomniejszych. Bywały chwi- 
le,iż nie wątpiłem, że mam przed sobą 
naturę w naj wższym stopniu przewrotną. 
Ale jednocześnie musialem przyznać, ża 
mistyfikacye są w znacznej mierze bez- 
wiedna. ziewczynu niekiedy wpadała 
w taki stan zesztywnięcia i naprężenia 
mięśni, iż trzeba było roznierać ją po parę 
godzin, zanim normalna giętkość mięśni 
wróciła. Kilku razy musiała leżeć w łóżku 
przez dzień następny, gdyż kurcz nien- 
stannie porywal mięśnie nogi. Nie czula 
uklócia szpilką. Slowem, znajdowała się 
w pownym stanie sonamlulicznym, w któ- 
rym produkowała objawy, przyczam wie- 
rzyłu, iż jost Henrykiem i ma lat 16. Na- 
wot przypuściwszy systematyczną misty- 
fikaoyę, mnsiałbym nwierzyć w znaczny, 
i to bardzo znaczay stopień bezwiodnej, 
żywiołowej eorebracyi, której towurzy- 
szyly pewne czyny na zewnątrz. Dodaj 
my, że stan uśpienia katuleptycznego po- 
siadał wszelkie znamiona rzotolności, iż 
asooyacyo i czyny bozwiedne odznaczały 
się logiką i zwnrtością, iż uśpienin towa- 
rzyszyła niechęć do światłu. Ślużąca, oba- 
wiając się ciomności i z krzykiem nięruz 
uciekająa z pościeli w kuchni w narmal- 
nym bioga życia (tj. gly nikt jej mie ob- 
serwował), prosiła o zapalenie światla. 
Zmoszono po kilka lamp, które po wyjściu 
państwu byly natychmiast gaszonu. Udało 
mi się dostać pewne szczegóły o przeszlo- 
ści dziewczyny — służyła przod ośmiu la- 
ty u moich znajomych, u których później 
zajęła miejsce jej siostra. Tam będąc, za: 
chorowała w kościele podczas nabożeń- 
stwa: zomdlała, ciało zesztywniala. Pod- 
czas choroby widywała aniołów, Matkę 
Boską, wykazywała zdolności "jasnowi- 
dzenia.“ Siostra jej przechodziła stany 
podobne z pewną skłonnością ku letar- 
gom. 

Są to dwa wypadki, przeze mnie osobi- 
scio badane. W tym samym czasie doszła 
mnie wiadomość o nieco anulogicznych 
faktach w Wrleńskiem, opowiadana przez 
naocznogo świadka; slyszułom, że coś po- 
dobnego dzieje się ina ulicy Wiejskiej, 
gazety rozpisywaly się o takich samych 
sztunzkach gdzioś w Galicyi— tylko w roz- 
miarach daleko obszerniejszych. Wypadło 
mi przestudyować akta sądowe, wydane 
przez Aksakawa a dotycząca takich sa- 
mych objawów medynmistycznych, lecz 
zakończonych pożarem domu. Prasa pe- 
tersburska podawala wiadomość. o stra- 
azeniu gdzieś w obrębie Petorsburga. Co 
do mnie, woboe togo, co oglądałam, wie- 
rzę w autentyczność tych faktów. Obodzi 
tylko o przyczynę, mianowicie ezy objawy 
są poprostu mistyfikacyą, dokonywaną 
przez pewne osobliwe natury psychiczne, 
czy też tworem nowej, niezbadunej jo- 
szcze silp— psychicznej. W pierwszym ra- 
zie trzeba byłaby przyjąć, że są szczegól- 
netypy organizacyi duchowej, w stanie 
bezwiednym, a |rzynajmniej półbezwia- 
dnym posnwające się do systematycznej 
a zwartej mistybkacyi swego otoczonia, 


przyezom objawy wszędzie sq analugicz- 
ne: stukanie, rzucanie przelmiotów, nisz- 
czenie sprzętów, a w dalszym ciągn pod- 
p io. Modya takie żywiołowe olana- 
czają się niozmioraą zręcznością, siłą 
ielustycznością. Ukazują się una w ró- 
żnych miejscach, boz wielsy osobie i a 
podobnych zjawiskach, I jeżali koło into- 
ligeneyi, wolnej od przesądów i systoma- 
tyeznie czatującoj na mistyfikatora, rzad- 
ko może uchwycić go na gorącym uoczyn- 
ka oszustwa, cóż mają myśleć o tego ra- 
dzajn zdarzeniach prostaczkowie, wiarzą- 
oy w cuda różne? Sądzę jednak, że prócz 
mistyfikacyj w tych objawach jest josz- 
cze cas więcoj, mianowicie „dynamiczne 
rzuty“ czynności mięśniawych na odlo- 
glośó. Przed kilku tygodniami wypadło 
mi robić w własnem mioszkaniu doświad- 
zania z Husapią Paladino, która przojeż- 
dzału przez Warszawę z Poteraburga. 
Przy świetle, w warunkach przeze mnie 
ulożonych, widzialem podnoszenie się sto- 
lu średnich rozmiarów bez dotknięcia, 
przy zupełnej kontroli rąk i nóg, oraz o- 
trzymałem stukanie na odległość. Lecz 
jednocześnie spostrzegłem fakt bardzo 
znamienny: każduma poruszenia na ze- 
wnątrz, stnknięciu itd, towarzyszyły od- 
powiednie ruchy medyum. Byty ta popro- 
stu jakby dynamiczne rzuty czynności 
fizyologicznych. Ten objaw oruz kilka in- 
nych jeszcze fuktów każą mi przyjąć au- 
tentyczność pewnych sił jaszeza niezba- 
danych, przytem dzialania ich odznacza 
się stałą dążności | mistyfikacyi i tylko 
przy dostatecznej kontroli oddziela się od 
awyklych procosów fizyologicznych. Ciem- 
ność jost jednym z warunków silniejsza- 
go działania. Naturalnie, ta skłonność ku 
oszustwu oraz nicchęć względem światła 
nio budzą i nio mogą badzió zaufania, 
lecz cóż zrobić? *). 


L. K. 
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Poezye d'Annunzia, 


„to za rozkosz wziąć czasem do 
GH teki książkę istotnego marzy ciola 
poetyl. Jukże on odrazu w pro- 
wadza nas w krąg zaczarowany swej 030- 
bowości — każdy wielki twórca, nakształt 
ciała niabieskiego, otoczony jest odrębną 
atmosferą — i jaFża duloko unosi nas po 
nad tą szarzyznę życia! Jednym z takich 
wybrańców losu jest Gabriel d'Annunzio, 
„Jożeli to prawdu— powiada pówien kry- 
tyk — iż pojawienie się geniuszu w rasie 
nio jest zwykłym przypadkiem, lecz ni- 
grodą pokoleń, która pracowaly, wycze- 
kiwały, cierpialy, chcemy widzioć w tym 
młodzieńcu melodyjnym więcej, niż poe- 
ty — bo żywy symloi mlodej Italii, wzno- 
szącej się ku slońcn, zawsze bogatej w mi- 
łość i wiarę.“ 

Otóż ta duma Wło:h wspólczojsnych, 
człowiak, który więcej zrobił dla slawy 
swoj ojczyzny, niż wszyscy jogo rodacy 
razem wzięci, miorzony tokciem zwykłe- 
go filistorstwa, mógiby się wydawać ja- 
kimś ohydnym sutyrom. Dla krytyki jo- 
dnak, mającoj na uwadze tylko prawdę 


*) Dopóki mamy dwa udowodnione fakty: 1) że me- 
dya dopuszczają sią oszustw i 2) ze zwykli kuglarze 
wykonywaję sztuki, które s} tylka dziełam ich zeg- 
czności, a których tajemnicy najbystrzojsza kontro- 
la odkeyć nie moża, dopóty powątpiowania o ng- 
wych siła:h medyów jest zupełnie usprawiedliwio- 
ma, Nietylko pocej, aie i kuglacze radzą się. Red, 
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naukowy, nio ulega wątphwusci, iż w tom 
wlaśnie skupienin nieświadomoj energii 
raa wyższych zawiera się cała tajemnica 
poezyi i piękna. 

Spojrzyjcie na rasowego konia, gdy on 
hareuje, skacze lub staje dęba: wszystkie 
jego ruchy nacechowane są wciąż harmo- 
nią. To piękno zewnętrzno jest wytworam 
doboru płciowego; ma ono określone celu 
i zadania w ogólnej ekonomii natury, To 
samo powiedzieć można o rasowcach ludz- 
kich, na których zarazem stwierdzić mo- 
żamy takież samo pochodzenie piękna + e- 
wnętrznego. Gdy twórca w jakiejkolwiek 
dziedzinie pięknie myśli, pisze lub malu- 
je, to dlatego, ża eala jege istota, nie 
chcąa, za wolą natury skierowana jest ku 
podbojom na polu miłosnem. Jego ener- 
gia życiowa nioświadomie pr zysposabia 
się do tego celu, przybierając jodnę ze 
swych odmian: formę piękna. Ono prze- 
jawiać sią będzie w odzieży, ruchach, my- 
slach, gdyż m na celu podobanie się ko- 
bietom i podbicie jch w jak największej 
ilości. Jeżeli jednocześnie twórca pisze, 
maluje lub budaje system filozoficzny, to 
tylko, że tak powiem, wszystko to czy- 
nió będzie w sposób piękny, i to mu przy- 
chodzi zupełnie naturalnie, nieświadomie, 
hez wysilków, gdyż calu jego istota wów- 
czas zdobi się w piękno, a także w przo- 
biegłość i rozum, bo i te aq środkiem po- 
tężnym podboju. Jeżeli więo kto tworzy 
piękne dzioła w jakiejśkolwiek dziodzi- 
nie, to bądźcie pewni, iż nieświadomio 
chce się podobać, Bo jeżeli ta chęć ginie 
z wiekiem lub w okolicznościach niedogo- 
dnych, to ieloganoya duchowa zanika, ja- 
ko rzecz zbyteczna, i wówozas odradzać ją 
należy już tylko świadomym wysiłkiem, 
jak ta zwykle czynią przedstawiciele ras 
niższych, a których rozmnażanie natura 
nie dba. W zestarzalych gen uszach pię- 
kno ginąco może się zamienić wyłącznie 
na swój atrybut, na przebieglość i rozum: 
mogą one wówozas stać się wielkimi filozo- 
fami lub nezonymi; alo i tezjawiska mieć 
będą toż samo pochodzenie biologiczne. 
Goethe i Ohatoaubriand szaśódziesięciole- 
tmimi atarcami, nie chcące, podbujali sercu 
osjemnastoletnich dziewcząt. Tacy prze- 
sturzali geniusze w czasach pierwotuych 
byliby otoczeni stadem mlodych i pię- 
knych kobiet. Obecnie stało się to niemo- 
zliwem,i OE oala przebieglość, której 
wówezas użyliby dla zachowania swych 
zdobyczy, w naszych ozasach wciela się 
w jakiś systom filozoficzny lub odkrycia 
naukowe, Czyż ualoży dodawać, iż wszyst- 
ko to odbywa się w sposób czysto automa- 
tyczny i że tak odduleni już jesteśmy od 
istotnych źródoł naszych czynów, iż ani 
filozof, uni uczony, am nawet poeta jaż 
sobie sprawy nie zdają z istotnego stanu 
rzeczy? Bądź co bądź, pociąg płeiowy 
i dobór płciowy w zupołności, zdaniem 
naszem, wystarczają do wytlomaczenia 
piękna we wszystkich jego przejawach, 
a w zaacznej części i myśli, która zresztą 
moża mieć inno jeszcze pochodzenie. Dla- 
tego właśnie krytyka naukowa powinna 
w erotyce W Annunzia, jak i wazystkieb 
zresztą poctów, upatrywać, nie jakieś bo- 
czenie młodzieńcze, lecz istotę samą ich 
twórczości. W tom świetle rozpatrywane 
joezye d'Anrun'ia są nader pouczające. 
Jest to wspaniuly hymn mlodego samca, 
który w objęciach swych ehcialby zwę- 
glió wszystkie kobiety. Oto przyklad: 
„Pełne poludnie ciąży na basenem sumo- 
tnym, ziołonym, pokrytym falami i ro- 
slinnością: a ja, podobny do Fuuna staro- 
żytnego, ukrywam się, zaczajony, tu śród 
ygalęzi świętych więzów. Kiedyż zobuczę 
wroszcie nimfę, o stopie bojaźliwej, nkry- 
wającej elastyczne swo cialo wo włosach... 
O, piękne Dryado, jasnowlosa Cynthio, 
noen kochanko — w; skocz z kory, wy- 
Zwol obnażono swe członki, gdyż jestem 
arge i potężu:;, jost moja młodośė...“ 
Pierwszo utwory pocty: „Cantu noso“ 


i „lutormezzo di Rime,“ wywołały oskur- 
żenie o szał afro lyzyastyczny. 

Gdy zaś następnie w „Elegiach rzym- 
skich? stara się kochać, nie zmysłami, lecz 
sercem, czułością, wyznaje, iż jest to dlu 
niego rzeczą niemożliwą. Dla tej natury 
#dobywey rozkosze ideala mogą być do- 
stępna, ale tylko chwilami. Ijakąż an 
wówczas olbrzymią posiada moe wywoły- 
wania i skupienia marzeń, zwlaszcza gdy 
struna miłosna drga w nim żalem za temi 
stadami pięknych i czystych dziewie, któ- 
re samotni jego przodkowie niegdyś za- 
garniali na wyłączną swą wlasność, gdy 
on, oddalony ich potomek, skuzany jest 
na brudy cudzołóztwa. Stąd pochodzi jo- 
go nieczysta murzenie, które unieśm'er- 
telml w ondnym wierszu, zatytułowanym 
„Pamphila.* 

„Ponieważ żadna miłość lndzka nie za- 
dawala damy artysty, który nie znosi cio- 
nia cudzego na swej zdobyczy; ponieważ 
kobiota joat nioczysta (impura) u rana joj 
wieczna; ponieważ żadno niebo nie ofiarn- 
je mitej, która nigdy nie była widzianą: 

Dziś władza nkryta mych snów wywo- 
łuje,ka memu wstrętowi i obrzydzeniu, tę, 
któru była posiadaną przez wszystkich, 
na łożn, w zaułku, dokąd pożądliwość 
ohydna sprowadzała ludzi od wiosła, pi- 
janych żołnierzy, motłoch bezimienny. 

Przez wszystkich posiadaną, od żebraka 
do wielkiego pana, pokrytą pieszezotami 
bez liku, osłoniętą jeszcze tajemnicą sta- 
rożytności, ostatnią wnuczkę Holeny, któ- 
rej piękno olśniewało Troję w promie- 
niach i blasku slońca. 

"Tę kochać będę! W jej członkach nia 
czystych, gdzie skupioną jest cała żądzu 
ziemi, poznam całą miłość i świat! W jej 
oczach przesuwaó się będą dla mnie tin- 
my cieniów niejaanych, a w łonie bezplo- 
dnom słuchać będę udorzeń jej glęlokio- 
go serca. 

Oałować będę jej ręce, joj biegle, wyn- 
czone ręca, która pieściły welnisty podbró- 
dek majtków, powróconych z oceanów 
nieznanych, — ręce, które przesuwały się 
gestom powolnym pośród włosów zamy- 
ślonego młodzieńca, podczas gdy dusza 
jego błądziła w milczących przestworzach 
księżycowych. 

„Z nst jej bezwstydnych, niemych wy- 
dobędę słowo skąpo, berdzioj rozwinslu, 
niż poenlnnek, dowiem się imion najslod- 
azych i najgorętszych, które tysiącom 
swych kochanków dawału w szepcie lub 
krzykn; w tehnionin jej pić będę aromaty 
lasów oddalonych. 

W oczach joj widzioć będę tłumy rze- 
czy niejasnych, a w łonie bezpłodnem 
słyszeć uderzenia głębokiego aerca. I ko 
chać ją będę! W jej członkach skupię 
całą żądzę ziemi, poznam całą milość 
wszechświatal* 

Nie oszukajmy się wszakże. W tem 
świętokradztwie poety jost prawdziwa re- 
ligia czystości. Że ten poeta-porco, tarznją- 
cy się we wszystkich alkowianych lub 
znałkowych rozkoszach, marzy o dziewi- 
each przez niego nioposiadanych, a nawot 
niewułzianych, to fakt. Stąd jego rozdar- 
cie wewnętrzne. Tamte rozkosze są tylko 
skutkiem łego, iż ideały czystości urzo- 
czywistnione być nic mogą, gdyż one do 
jednego tylko ideałn sprowadzić się nic 
dadzą 

Tymczasem inno typy ludzkie bardzo 
dobrze się godzą z promiscuil: eudzołóztu 1 
lub zaulków, są spokojne i zadowolone, 
Sądzę, iż różnica tu ma głębokie uzasa- 
dnienie w instynktach ludzkości pierwo- 
tnej, gdzie należy szukać klucza dla zra- 
znmienia wszystkich zagudek psychologi- 
cznych, które w życin wapólezesnem na- 
potykamy. Ludzkość pierwotna żyła hor- 
dami o pożyciu płciowem zmieszanem, 
nieujorządkowanem: etnografia nie pozo- 
stawia pod tym względem prawio żadnej 
wątpliwości, zrosztę psychologia plciow e 
stad wspólezestych w zupełności to przy- 


puszezomie potwierdza, Ale obok hord ist- 
niały pierwotnie samotnei zazdrosna snm- 
ce, otoczone Uumam samie pięknych i od- 
danych. Instynkty tych samców także po- 
zostały niezmienione, i one to odżywajn, 
w poetach ludzkosci historycznej. Spole- 
czeństwa tego polyteizmu znieść nie chcy 
i nie mogą; stąd zatarg, który jest głó- 
w nem żródłem poezyi. 

Typy społerzne mogą więc żyć albo 
w bozladzie plciowym, albo w monoga- 
mii, gdyż obio formy zapewniają maxri- 
mum użyteczności społacznej. Natomiast 
typy samotno na dzielenie się nio zgadza- 
ją. Przejawia się w tem tylko naturalna 
różniea natężenia egoizmów, która w ży- 
ciu wspólezesnem występuje w taki spo- 
sób, ża typy społeczne w razio niewier- 
ności miłosnej z łatwośeją się pociesza- 
ją z kim innym, typy zaś samotne często 
w takich razach giną lab rzucają się 
w rozpustę, Przyklad Lussalle'a lub Mus- 
asta nadzwyczaj jost pod tym względem 
charuktorystyczny. Nam takio wypadki 
wydają się zazwyczaj śmiesznymi, gdyż 
podejrzewamy pod tomi tragedyami zu- 
draśnięcie nie miłości, lecz miłości wla- 
snej. Ale to rzeczy nie zmienia, gdyż wyż- 
szość typu przejawia się zwykle wyższiy 
prodnkcyj nością, a zatem i wyższym egoi- 
zmem. Tan szel samców w rodzaju Las- 
salle'a, zadraśniętych niewiernością w ich 
miłości własnej, jest tylko dowodem wyż- 
szego ntpięcia energii biologicznej, prze- 
znaczonej pierwotnie przez naturę doza- 
pładniania i poprawiania rasy. Ale przez 
to właśnie czynią oni wciąż ujmę może- 
bnemu użyciu innych członków stada, któ- 
rzy muszą się bronić. Stąd walka, która 
jest głównem żrodlem poozyi i sztuki, Ba- 
miec genialny, zamiast bezpośrednio po- 
rywać lub wabió samice, jak to się dzialo 
w czasach pierwotnych, wabić je będzie 
pięknemi pozami, śpiewem, muzyką itd, 
7 czasem ta idealizacya może się odozepić 
od swego istotnego źródła, którego jng nio 
spostrzegamy, którego istnienia zaprze- 
czamy, ale które nie przestaje istnieć. 
Jest to zwykła przemiana onergii, odby- 
wająca się w geninszu pod ciśnieniam sta- 
da. Tukio iea nam się najgłębsze źró- 
dla sztuki, 

Im większą jest energia hiołogioznii 
samca, tom większym stanie się on poetą, 
myślicielem luk artysty; ale natura nio to 
miala na colu: ona chciała pierwotnie zro- 
bić zeń reproduktora, i w tym colu dala 
mu samolubne instynkty poligamisty, któ- 
ry nio znosi podziała. Dodajmy, iż w obe- 
cnych spoleczeństwach typy geniulne, aby 
sią uwolnić od niepomiernej walki z tlu- 
mem, mogą wybiorać jaka nieświndomo 
pis aller właśnie czystą monogamię, ule to 
oczywiście tooryi naszój która ma na ce- 
lu dotrzeć do Źródeł procesu twórczego, 
analizując ostalnie zamaskowane jogo 
przejawy — nie zbija. 

Walka o miłość między geniuszem s Hu- 
mem stanowi głowne źródlo sztuki i o tylo, 
oczywiście, jest pożądaną, alo można po 
wątpiewać, czy wpływ jej jest dobry dle 
Indzkości pod względem / antropologicz- 
nym. Teraz jesteśmy jeszcze tak oplątani 
pajęczyną przesądów i wszystkie nasze 
poglądy tuk są nienaturalne, wykrzywia- 
ne. iż fankcya rodzicielska geniuszu, naj- 
wyższa » jego funkeyj, tylko śmiech Inb 
oburzenie w nas wzbudza, Jeden z hio 
grafow Gounoda w taki sposób ironiczni+ 
się odzywa: „Bóg wiu, ilo on był uwiol- 
biany z blizku z daleka, ilo fermentów 
miłosuych on poruszy] w aereu wrażliwe 
kohiet, jak umial grać na tyeh drgających 
instrumentach swą muzyką gorącą, praa- 
bieglą, peluą tęsknoty, pożąduń niewyra- 
żnych, cznlości zmysłowej, swą głowik 
mnicha ormiańskiegu, oczyma jakby po- 
grążanemi w otehlaniach marzeń, czołem 
zo słoniowej kości, zoranem zmarazezka- 
mi, gdzie jakby drzemalu wieczna troski 
tworzeniu. 
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Jożeli Gounod wzbudzał takie fermonty 
w seren kobiet, to ozomu społeczeństwo 
atawalo przeszkodą ku ich urzeczy wist- 
nieniu? Kta wie, czy temi przeszkadami 
w wykonaniu jego misyi bezpośredniej, 
społeczeństwa nia znpędzilo go w końcu 
w mistycyzm, który, jak wiadomo, jest 


jedną z najczęstszych przemian miłości. 
D'Annunzio ulegl tomuż samemu losuwi: 
jego orotyzm zamienia się w „Poema pa- 
radisineo* nu manię religijną, któru tuż 
obok przochodzi w wybryki sadyzmu. Oto 
np. wyobraża sobio, iż ta, której napróżno 
pożąda i którą kocha, przyjdzie do niego 
w nocy: „Wstąpi do wysokiej komnaty 
i podejdzie do mego łoża, które jest jal 
grób — i czekać będzie w milczenia swe- 
go losu. Ozyż nio jostes, o boska, urną 
Milczenia? Usta twe są zimną róż nocną. 
Nie wydobędę z nich nigdy słowa, krzy- 
ku, szopta, Ale tej nocy disz mi przynaj- 
mnioj twe tohnionie. Moje łoże jest gro- 
bem, o miłezącu! Wszystko jost glębakiom 
w królestwie głębokiem snu ., O, roztwórz 
się nareszcie, o ty, która jesteś nrną, Mil- 
ozenial“ 

Ta już znajdajemy się nu progu sady- 
zamu, gdzia miłość zaczyna się lnbować 
w akcosoryach śmierci i on wroszcio eal- 
kowicie występuje w snach charaktera 
krwawego. 

m. Ona się wznosi zraniona i przyciąga. 
Pogrążona w śnie nieruchamym ona żyje 
tu, okrutna kobieta o rękach obciętych, 
a przod nią czerwienią się dwio strugi 
krwi, w których żywe jej ręco są pogrą- 
żona, * 

I wszystko to mu miojsce w tym aa- 
mym „Poema paradisiaeo,* które rozpo- 
cayna się modlitwami religijnemi o tak 
czystych polotaehb] Artysta oddawał tu 
swo wrużonia w naturalnym ich rozwojn; 
psycholog jednak znajduje w nich tylko 
admiany uczucia miłosnego, które wystą- 
pić muszą przy pownych warunkach. 

Szezęściem, poota wyrwał się z toj ot- 
chłani i toraz onorgia jego przochodzi 
przez nową transformucyę, zamienia się 
na myśl i czyn. Dusza jugo, drżąc, wznosi 
się ka nowoj jntrzenco. „Łódź jast goto- 
wal Żegnajcie, lasy mirtowel Do żaglal 
do żaglal Wiatry spiowają, juk duchy ra- 
dosne, w lunio mego żagla! Spiownjoio, 
owiatrył Zdult od bagnisk zatrutych 
pehujcio mą łódź! Niechaj moja sromola 
pozostanie zdala po za mną, z umarlemi 
Tozkoszami, z kwiociom i owacem kłam- 
stwa na spróchciałom drzowie: serce me 
marzy o życin szorokiem i o bardzioj di- 
mnym zgonie! Śpiewajcie, o wiatryl 

morzu nieznanom spoczywa wyspa za- 
klęta; tam, jak nu szozycie olbrzymiego 
olturza, jest rozkosz obieeana; tam pozo- 
stawię slad mej stopy. Kn mnio, o sławol* 

D'Annnuzio wstąpił do parlamentu wło- 
skiego jako kuudydat „Piękna,“ mając 
ni colu jego odrodzeme, nietylko w litera- 
turze, ale i w życiu realnom. 


Dr. L. Winiarski, 
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żoby zburzyć istniojąca pojęcia 
estetyczne i oczyściwszy miejsce 
Je m gruzów, postawić wlasne poję- 
016 o sztuce, zmierzające do oclów mora- 
listy, Tolstoj jat się nader duwcipnej me- 
tady. Skorzystał on z is niejącego w nau- 
ce osietyki zamętu, z tej olbrzymiej 
różnorodności poglądów teoretycznych, 
któro w dziołach różnych myślicieli to za- 
©lośnialy pojęcie sztnki do nznunia jedy- 
mio jakiejś jadnej szkoly w malarstwie, 
Poozyi lub muzyce, po potępienia wszel- 


kich innych, to rozszerzały je nicograni- 
czenie przyznaniem miana sztuki wszyst- 
kiemu, eo pieści nasze zmysły, skutkiem 
czego obok sztaki dlu słucha — muzyki, 
stawala sztuka dla smaku — piękna wy- 
roby cukiernicze, sztuka dla węchu — 
przyjemne perfumy itp. Tolstoj powołuje 
Renana, który o aztuee krawiockiej wy- 
rzokl: „C'est le grand art“ i Krulika, któ- 
ry wykladal tooryę „aesthetischer Behan- 
dlung dor fünf Sinne.“ Na dowód marno- 
śoi stadyów estetycznych i nizkiego po- 
ziomu nauki o pięknie przytacza on wy- 
borną i skądiną) wcale trafny, charakte- 
rystykę antora „Iirytycznuj historyi esto- 
tyki* Schasslora, który ubolowa nad tom, 
26 w toj dziedzinie filozofii istnieją naj- 
grabsze i najsprzeczniejazo metody bada- 
nia, żo w staJyach estotyków niemieckich 
napotyka się albo oblitosó osów, pa- 
krywających bezdenną próżnię myśli, ul- 
po niezgrabną i ciężką toxminologię, za- 
ciomniującą niepotrzebnie najprostsze 
idec, głębokio wnioski i bogatą treść, 
Tołstoj mniema, że z tej próżni lub mgli- 
stości wydobyć się niepodobna, wskazu- 
jąc, że Schassler, tak trafnie krytykujący 
innych, w swoich wywodach estetycznych 
wpadt w to samo biędy. „Góry ksiąg nu- 
pisano o sztnco — powiada "P | —a do- 
tychoczas nie określono jej dokładnio.* 
Prayczyna togo — zdaniem pisucza rosyj- 
skiego — tkwi w tem, że dlu określenia 
aztnki wzięto falszywą zusaudę — pojęcie 
o pięknio. Pojęcie to bowiem jost tak 
chwiejne, tak dowolno, tak nicokreślone, 
że żadną miarą nie możo stanowić pod- 
stawy jakiejkolwiek nauki, 

Na dowód tago autor przytacza kilka= 
dziosiąt poglądów na piękno, wypowie- 
dzianych od chwili nurodzenia się eatety- 
ki, od czyn twórey joj, Buumguttona 
(1714—1752), aż da najnowszych oznsów. 

Porównywaj;o poglądy różnych filoza- 
fów, wiilzimy jak gdyhy bój smiertolny. 
ldoe ostotyków miażdź:; się nawzajem 
Oechy, skwapliwie włączano w pojęcie 
piękna przez jednych, wyrzucane są nio- 
litościwie przez iunych. Nutrafiamy tu 
wprost na dziwolągi ideowo, nu nonsonzy 
oczywiste, na fruznsy boz treśni, na sapa- 
trywania sprzeczno ze zdrowym rozs 
kiem, na mistycznie mgliste formuly, na 
uiedałęzne ubstrakeyc, na pompatycznie 
niozroznmiułe terminy, 

Ostatocznie czytelnik wpada w jakiś 
chaos Oula ta filozofia piękna wydaje mu 
się brednią, jakiemś o!brzy miom niepora - 
zumieniem, niezręcznom dziwaczeniem 
wielkich i psaudo-wielkich umysłów, Po- 
jęcio piękna przedstawia się jako coś nio- 
nchwytuego, jaka coś, co nie daje się o- 
kreślić, u posnwając się o krak dalej, ja- 
ko nie. Podminowany przez Tolstoja przez 
zostawienie mnóstwa azprzeczności gmuch 
eatetyki rozpada się. Idea piękna ulatniu 
się. Tworzy się próżne miejsec, na ltó- 
rem Tołstoj może już swobodnie stawiać 
swoją badowę. Zanim ją obejrzymy, za- 
stantwmy się nad jego metodą dowado- 
wą, której próbkę przodstawiliśmy powy- 
żej, 

Przodewszystkiem slówko o erudycyi 
Tolstoja. Podziwiamy ją dopóty, póki nia 
spostrzeżemy, że wszystkie jego cytaty, 
jak to widać z poczynionych odnośników, 
wzięte są z trzech zaledwie dziel. traktu- 
jacych a estetyce, z Schasslera, Knighta 
1 Kralika. Icine nazwał gdzieś aytowanie 
wyszczypywaniem rodzynków z bab. Jo- 
żeli zaś ze smaku rodzynków nie można 
sądzić o smaku ciasta, to dlaczogo Tolstoj 
i sam sądzi i zmusza czytelnika do sąlze- 
nia o sluszności poglądów fńlozoficznych 
na zasadzie oderwanych zdań autorów, 
którzy tomowemi dziełami uzasadniali 
swoja poglądy; nie znająe motywów i nie 
podając ioh, można ośmieszyć wszelakie 
wnioski. 

Powtóro, czy sprzeezność w poglądach 
różnych myślicieli wogóle może dowodzić 


czegokolwiok? Wożmy jakikolwiok przed- 
miot i zwalmy na jedną kupę wszystko, 
co o nim pawio:dziuno, wszystkie brodnie 
i wszystkie głębokie uwagi: czy aprzocz- 
ność poglądów słusznych z nieslusznymi 
dowodzi nicości szmogo przedmiotu? 
Zresztą jeżeli filozofowie mio zgadzali 
się w poglądach, to czyż ten i ów, spoglą- 
dając pod innym kątem widzania, nie od- 
krywał tylko innej cząstki prawdy? Nie 


nych miejscach i dopołaiuli się 
przez to nawzajem. 

Wroszcio czy nicokreśloność pewnogo 
pojęcia nakazuje je odrzneić i szukać zw- 
sady gdzieindaej, choćby tam, gdzie ona 
być nie może, tylko dluiogo, ża można 
tam natrafić ua pojęcie latwiejsze do o- 
kreślenia? Mniumamy np., że pojęcie o ży- 
ciu jest jasnem dla każdego z nas. A prze- 
cież uczeni dali szereg najróżnorodniej- 
szych określeń życia, niekiedy dziwnych 
i sprzecznych nawzajem. Pojęcia o dnszy 
dotąd wywoluje tysiączne spory, a prze- 
cie niepodobna go wyrzucić z psycho- 
logii. 

R westya piękna jost naszom zdaniem 
metafizysam, Stąd wlaśnie pochodzą glę- 
boki tradności w rozwiązaniu joj, stąd 
tysiączno spory. A przecio wiemy, że 
w czławiekn istnieja coś, co się nazywa 
upodobaniem, poczuciom piękna Jest to 
jedna z zasadniczych jogo potrzob. Poozu- 
cio totkwi nawet w zwierzętach; dośń 
przypomnieć zasluchanie się sumicaki 
w śpiowić słowika, albo wybór padozus 
tokowania najbogaciej obatwionych sam- 
ców przez kapryśne aumice, Pojęcia o pię- 
knie zmienia się, rozwija, nszlachotnia, 
ale potrzoba jego przejawia się już na 
najniższych szezgbluch rozwoju. Bocyolo: 
gowio dowodzą, ża w klimatach oioploj- 
szych odzież zawdzięcza swojo pochodze- 
nie bynajmniej nie potrzebie, albo waty- 
dliwosci, ule rodzi się z pierwotnych 
ozdób i npiększoń cinla 

Toalstoj, ońlrznciwszy pojęcie piękna, 
chca swą estetykę oprzeć nu dobrn. Ozyż 
nio wio o tom, że uznuno przez mog0 pa- 
wda i dobro sy równioż teulna du okra- 
śleniu? 

„Bozwzględne dobro“ — to rzocz dla 
mego jasna. Jost to mistycyam moralisty, 
który nia ma nio wspólnego z trzeźwości 
myśli. A o tę trzeźwość tak szło przecie 
Tolstojowi, qdy smugal ostutyków za ich 
pujęeio o pięknie, 

7 właściwą sobie zdolnością uogólnia- 
nia sprowadza on wszystkie okroślenia 
estetyczne do dwóch grup zasadniczych; 
istnicje pogląd na piękno objektywno- 
mistyczny, wedlug którego jost ono czemś 
istniejącem po za nami, jest jodnym 
z przejawów ubaołutnaj doskonałości (dn- 
cha, idoi woli lub Boga) i pogląd sabjek- 
tywno-oempiryczny, upatrujący zasadę 
piękna w pewnoj szczególnej przyjemno- 
ści, niemającej na celu widoków osobistej 
korzyści (interesn, dogodności, pożytku), 

Pierwszy z tych poglądów narodził się 
w głowach filozofów - motafizyków, wy- 
znawany jest przez mnioj więcej polowę 
wykształconych ludzi współczosnych i oio- 
szy się uznaniem osobliwie n ludzi star- 
szego pokolonia. Drugi, który zawdzięcza 
pochodzenia awoje nance późniajszej 
i rozwinięty został przeważnio w dziełach 
pozytywistów angielskich, wyznawany 
jest przez dragi, połowę ludzi wy kaztałeo- 
nych, osobliwie zas przez młode pokolo- 
nie, sklonne brać rzoczy ze stanowiska 
bardziej ziemskiego, z punktu widzenia 
paycho-fizyologii, 

Otóż, zduniom Tolstoja, prawdziwego 
objektywnego pojęcia o pięknie niema 
i być nia może, [stniejące określenia, me- 
tafizybzne i empiryczne, dają się w gran- 
cie rzeczy sprowadzić do snbjektywnego, 
które żadnoj naukowej wartości nie po- 
siada. Boć wedlug empiryków pięknem 
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jest to, co się podoba, a wedlug metafizy- 

ów ubsolutną doskonalość, przejaw idoi, 
ducha itp., noszący nazwę piękna, odkry- 
wa się właśnie przez to, ża się coś podoba. 
Metafizyk podnosi więc tylko na wyżyny 
absolutu to upodabanie, które pozytywi- 
sta śledzi w fzyologicznych prawach na- 
szej natury. Ostatecznio wypada, ża sztu- 
ką jest to, w czem objawia się piękno, 
a pięknem jest to, co się podoba. 

Przerażająca kapryśność i zmionność 
upodobań w różnych epokach, u różnych 
ludz, zmusiła pozytywniejszych estaty- 
ków do przeniesienia punktu ciężkości za- 
gadki z kwostyi piękna do kwestyi sma- 
ku. Ale próby określenia, czem jest wla- 
ściwy dobry smak, mający być miarą 
warlości przy ocenie dzieł sztuki, nie lały 
dotąd żadnego rezultatu i dać go nie mo- 
ga, gdyż smak jost właściwością, majica 
miliardy indywidualnych odcieni. 

Wpadłlszy w zaczarowane koło, nie be- 
dąc w stanie stworzyć prawdziwoj uauki 
o pięknie — zdaniem Tołstoja — prze- 
wrócili jakoby kwestyę do góry nogami. 
To, Go się ongi, w pewnej epoce, pewnym 
kolom upołecznym, ludziom z warstwy 
wykeztałconej podobało, ogłoszono jako 
miarę tego, co aig podobuć powinno 
wszystkim i zawsze. Zamiast praw osto- 
tycznych, nstanowiono pewien kanon ar- 
tystyczny, Weszły weń powne ulubione 

ziela, albo raczoj icb twóray (Fidlyasz, 
Bofoklas, Homer, Rafacl, Shakospeare 
itp.) i nakręcaó poczęta estetyczne formul- 
ki w ton sposób, ahy ono objęły ukocha- 
nych mistrzów. Na ten kanon kazano 
przysiądz całym pokoleniom urtystów, 
czyniąc go obowiązującym do nuślado- 
wniotwa. Zućmiono tym sposobom sąd 
ogólm, nakazując wierzyć, 20 wszystko, co 
się spotyka u uznanych mistrzów, jost 
wyrazom piękna, u więc najniodolłężniej- 
szo nawet ich utwory, najdziwaczniejsze 
wybryki niedopisującogo chwilowo na- 
tehnienia, mewątpliwo błędy. A co gor- 
Sga, skrępowuno artystow, sparaliżowano 
ich pomysły, nio dając wybić się żadnoma 
oryginulnemu talontowi! To też culo szko- 
ly artystów kolejno walczyć musaly z tą 
Rzezogólniy estetyką, opartą na tradycyi, 
dopóki nie dobiły się przyjścia do kano- 
nu sztuki, jak to np. było z romuntykami. 
W ten sposób robi aię estetyka. 

Tak stawia kwostyę Tolstoj. Nie mo- 
żemy nie przyznać, że w tem, co powie- 
dzial, jost wielo trafnej spostrzegawcezo- 
ści, u niowątpliwie jest ogromna moc. 
Jest to najlepsza miujsco w jogo książoc. 
Dakonał on ta Samaonowego wstrząśnie- 
nia kolnm nama estetyki. 

Zobaczymy, czy i w tym wypadku 
wstrząśnienia nie dokonał ślepy. Bodaj, 
że pod gruzami gmachu odnajdujemy zt- 
rag samego Tolstoja, A na grazach zoba- 
czymy w dalszym ciągu jednych, zajętych 
mrowcz) prasą wznoszenia nowoj budo- 
wy metodą badania objawów zamiłowa- 
nia piękna, śledzenia tego, co się podoba- 
ło, w jakiej epoce, przy jakieh warun- 
kach, i wyprowadzając tą drogą mozol- 
ną powaźne wnioski; i drugiek, którzy 
świetnym wzlotom myśli, w niecierpli- 
wem pragnieniu odsłonięcia tujemnie du- 
chu, dźwigają pałace nowych misternych 
hipotez, I ci i tamci spełniają swoją pra- 
cę sumiennie, odpowiednio do natury 
swoich nmyslów i zgodnie z podwójną 
natnrą nmysłowości ludzkiej, wznoszenia 
się od szczegółów do ogółu i zbiegania od 
ogółu do szczegółów — a wdzięczna ludz- 
kość, zaciekawiona wieczystem zagadnie- 
niem estotyki, słucha i tych i tamtych. 

(C. d. n.). 


L, Belmont. 


PAMIĘTASZ. . 


Pamięlasz... Za dziecięcych lat raznam mówisno, 

Że za dziesiątą górą, za trzydziestą rzeką, 

Gdzieś za borem zaklętym, daleko, daleko, 

Jest kraj, gdzie wiocznym blaskiem gwiazdy 
[szczęścia płoną. 


Kraj, radością owiany dziwną, nieskończoną, 

W którym miodem i mlekiem wartkie strngi cieką, 

Gizie śmiertelnych uić straszy czarne trumny 
[nieko, 

Bo z wińinie sokiem życia tryaka złote grono... 


Przez morze też, przez życia noc długą, noc: czarną, 

Dążyłem doń, jak pielgrzym do świątyń awych 
[proga. 

Za pokarm miałem gorzkich rozczarowań ziarno, 


Za napój —ovet z żółcią... Ciężka była droga... 

Puszarpany przez ciernie, kosojący prawie, 

Doszerltem doń nareszcie — w krótkim Świe na 
Liuwie, 


Władysław Bukowiński. 
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dobio dzisiejszej rozwój i sika rol- 
ujetwa w znacznej miarze zalożą 
odl kultary wysokiej, ta sas wy- 
agu możliwie największych. i oiąglych 
udoskonaleń i zarazem zmiejszania kosz- 
tów produkcyi, Na tem w krajach rozwi- 
niętych społecznie i ozonomioznie opiera 
się dziś istnieniu owej dziedziny produ- 
koyi. Kraj nasz pod względem warunków 
ekonomicznych coraz burdziej się zbliża 
do zachodu Europy; praca wymaga corus 
większego natężcnia i ndaskonalenia jej 
środków pomocmezyel. To samo dajo się 
spostrzeguć na wielu obszarach Cosar- 
stwa, objętych wyższą kollurą. Zniżenia 
atoli kosztów prodnkcyi i ulutwienia ado- 
bycia pomocniczych środków rochnioz- 
nych w znucznoj mierze zalożno jest od 
zarządzeń państwowych. Taryfy, spólki, 
stowarzyszenia, cla — to są właśnio to 
środki natury ogólnej, związane z różno- 
rodnymi wurunkami byta ekonom 
go. Stały się ono przedmiotem nai 
i roztrząszń 6wno w sferach ministe- 
ryalmych, jaki na wszolkich zjazdach, 
mających ua celn rolnictwai jemu po- 
krewne działy produkoyi i handlu. To teź 
reforma taryfowa przed paru luty była 
donioslym faktem w życia ekonomieznem 
ludności wielomilionowej, godzenio zaś 
interesów tej ludności, zamieszkałej na 
rozległych obszarach, różnych pod wzglę- 
dem warunków bytu — bylo i jest zada- 
niem niesłychanie tradnem. Co bowiem 
dla jednych jest pożytecznem, dla mnych 
może być szkodliwem. Dlatego toż nie 
pamiętamy równie namiętnej walki, jak 
ta, która wrzala w broszuruch i na róż- 
nych zjazdach w chwili wprowadzenia 
zasad teoretycznych do zawiłoj praktyki 
życiowej. 

Niezgodność interesów jeszeze jaskra- 
wiej wystąpiln podczas reformy celnej. 
Tu już do walki wystąpily nie jednolite 
grupy okonomiezne (np. rolnictwo z rol- 
nietwem), lecz różnorodne (przemysł że- 
Jazny z rolnietwem itd.). Gdy postanowio- 
no popierać i stwarzać różne krajowe ga- 


lęzie przemysłu fabrycznego, musiano na- | 


į Jażyć cło dość znuczne na wyroby zagra- 


niczne. Wkrótce jednak okazało się, że 
cierpi na tem ogromnie rolnictwo. Tu 
iowdzie dano działy produkoyi fabrycz- 
nej rozwinęły się jako tako, inne zaczęly 
dopiero zapuwiadnó awój rozwój w dal- 
szej przysziości, jeszcze ginua wcale nio 
zuspokoiły potrzeb krajowych, co oczy- 
wiście odbiło się najdotkiiwiej nu prze- 
myśle rolnym. 

Tymczasem wygrywał nu tom sam 
przez się potężny przemysł motalurgicz- 
nyiuprawiał nawet wyzysk. Tak np. 
w miarę wzrostu ceł od motalów dowożo- 
wych, fabryki maszyn i narzędzi rolni- 
czych podnosiły cony swych wyrobów, 
bynajmniej nie dorównywających zagra- 
nicznym ani pod względem dobroci i trwa- 
łosci, ani też ulepszeń technicznych. Rol- 
nioy, znalazłszy się w tak nieprzyjaznych 
dla siebie warunkach, przodsięwzieli za- 
biegi o wprowadzenie pewnych ulg w tej 
mierze į oto po kilkoletnich sturuniach 
doczekali się nareszcie pomyślnych wy- 
ników, Ministerya: skarbu oraz dóbr pań- 
stwa i rolnietwu stworzyły kamisya, 
w których wzięli udzial rolnicy, fabrykan- 
ci maszyn, nawozów sztucznych, u nadto 
wielu innych rzeczoznawców. Po dwule- 
tnich badaniach tej kwastyi i sporach, na- 
roszcie zapadła ostateczna uchwala (za- 
twierdzona przed kilku tygodniami), któ- 
ru przyznała ulgi dla maszyn, narzędzi 
rolniczych, nawozów sztucznych i prepa- 
ratów chemicznych. 

Przedewszystkiem postanowiono uwol- 
nić od ela takia maszyny i narzędzia rol- 
nicze, które albo wcale nie są wyrabiane 
w państwie, albo toż sq, wytwarzana w ilo- 
ści mowiolkiej. Do tej katogoryi zalicza- 
no: żniwiarki-snopowiązalki, zniwiacki 
„przyrządami du zrzucania, pługi paro- 
wc, złożone młocarnie do koniczyny zo 
spocyalnymi bębnami, putrząsuczo siana, 
grabie konne, sortowniki zo spiralnymi 
sylindrami drucianymi, sortowniki do 
kartofli, maszyny do zasypywania nawo- 
zów sproszkowanych, pulworyzatory i in- 
jektory do drzew i winogradu, gniotowni-. 
kiz przyrządami oddziolającymi lupiny, 
centryfugi do śmietuny. Wazystkie przod- 
mioty powyższo byly oblożano dotychczas 
olem w stosunku 50 kop. złotom od pada. 
Od zapasowych zus części maszyn opłata 
colua była znacznio wyższa (części sarow- 
cowo, Żelazno i stalowo po ra. | kop. 40, 
miedziuno po 4 rs, 32 kop, zlotom.) Obo- 
enie elo od części zrównano z oplatą od 
calych maszyn. Prócz tego uwolniona oi 
cła wszystkio nowa wynaleziona lub ndo- 
skonalono maszyny rolnicze, sprowilza- 
ne dla stacyj doświadczalnych i muzeów. 
Znizono znacznie cło od lokomobil, przy- 
wożonych z młocarniami złożonemi i plu* 
gami parowymi, (Lokomobile tukie w 0 
brębie Rosyi prawio weale nie są wyru- 
brane), Juk widoczne są w tym szezególo 
ulgi, wykaznjo przykład następujący: Ba- 
ma lokomobila do mloearai i plugów ko- 
sztuje za granicą 2,500 ra., cło zaś od niej 
wynosi 650-750 rs. obecnie — 260. 

Drugą kategoryę przedmiotów, korzy- 
stających z ulg taryfowych, stanowi na- 
wozy sztuczne z tych materyałów, któ- 
rych niema wcale w państwie rosyjskiem 
(chlorek wapna, siarczan potasu, dwusia* 
rek węgla, sole stassfurekie, saletra cbi- 
lijska). Wroszcie uwzględniono różne pre” 
paraty, mające na colu loczenie roślin, z8- 
pobieganie ich chorobom i walkę z owi 
dami szkodliwymi, 

Wszystkie nowe przepisy o ulgach cel- 
nych dla rolnictwa obowiązywać mają 
bez zmiany do końcu r. 1908, tj. do termi- 
nu, w którym się kończy traktat bandlo- 
wy z Niemcami. Jost to furtka polityki 
ekonomicznej, zostawiona na wszelki WY“ 
padek., Bądź co bądź ulgi te, chociaż tyl- 
ko na pięć lat przyznana, mają doniosłe 
znaczenia dla rolnictwa. d 
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PRASA ROSYJSKA. 
+++ 


Mosk. Wiedomosti tak oświetlają mowę 
J.O. ka. Imeretyńskiego przy otwaroiu 
posiedzeń rady: 

„Teraz jasnem jest, że dlo jakichkolwiek ma- 
rzeń polskich niema miejsca i że idea państwo- 
wa zlania kresów polskich z innemi częściami 
Bosy! będzie się przeprowadzała niezmiennie 
i konsekwentnie, 

Obecna władza w kraju radykalnie różni się 
co do kierunku z poglądami tej administracyi, 
która niegdyś nia decydowała się na przeprowa- 
dzenie na kresach polskich rosyjskiej idei pań 
stwowej i narodowej i goniła za tanig, lecz nie- 
bezpieczną popularnością pośród Polaków, dro- 
"gą przeróżnych ustępstw i tolerancji. 

Nie o jakiemś zjednoczeniu Królestwa Pol- 
skiego z Rosyą mówi generał gubernator, lecz 
oświadcza wprosto trwałem, organicznem złaniu 
kraju Przywiślańskiego 4 pozostaiemi częściami 
Cesarstwa. Z gorzkiego doświadczenia wiemy, 
jakim sofistycznym tlomoczeniom poddawany 
jest wyraz: zjednoczenie. Finlandczycy chcą 
w wiem widzieć aż unię osobistą, a połsey naro- 
owcy starej i dawnej formacyi oparli na tym 
wyrazie całą swą ekwilibrystykę, Miejmy na- 
dzieję, że obecnie odebraną im została możność 
bałatmncenia dalszego publiczności, jakoby rząd 
rosyjski myślał tylko o zjednoczenia, nie zaś 
o znpełnem organicznem zlaniu kraju Przywi- 
ślmńskiego z pozostałemi częściemi Rosyi — zla- 
nin, wyłączającem najzupełniej pojęcia o jakiejś 
tam autonomii polskiej, 

Członkowie rady -powołani są nie do służenia 
jakiejś polskiej idei separatystyczuej, jakimś 
Ideom stranuiczym, Jeez do pracy w imię zupelne- 
go tryumfu w kraju rosyjskich prństwowych 
i narodowych zasad, dążąc do orgąnicznego zla- 
nia kraju z pozostalemi częściami Ousarstwa, 
Tylko opinie, wypowiedziau w tym duchu, mo- 
gą być prawidłowe i pod tym właśnie względem 
generuł-gubernator wskazywał możliwość cięż- 
kiej odpowiedzinlności maralnej osób, wypowia- 
ych opinie w radzie, 

Wiemy, że zasady polityki w krajn,o którycii 
mówił generm-gubernator, pologają oa tem, że- 
by stale i niezmiennie przeprowadzać w życiu 
odwieczne Wwadycjo rosyjskie, zarówno państwa- 
wo, jak i cerkiewne i brontó ja ad wszelkich na- 
Maści inoplemieńców łab inowierców. 

Olo zadanie istotne rady, Ono zgoła nie od- 
powiada widokom, jakie co do tej instytucyi 
mieli politycy polscy i ich współwyzuawey ra- 
SYJSC) 


mówieniu J. O, ks, [meretyńskiego przez 
tu właśnie jest znamienne, że w oczach spole- 
Gzyfistwa rosyjskiego t polskiega winno być gwa- 
raneyą, dA polityka warszawskiego gonerul-gu- 
tura nie będzie polityką osobisty, lecz po 
Mysky następstwa w przeprowadzeniu zasad, 
godnych % wolą Cesarza Aleksandra IL szezę- 
Śliwiu panującego Jega Następzy,* 
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Łódź. Torg. Pramyszl. (44 podaje ważniej- 
sze szczególy z zatwicrdzunej już ustawy szkoły 
handlowej, klórą zaklada w Kodzi kapiectwa 
miejscowe, Ma ona posiadać 7 klasi jeduą 
wstępną, Opłata szkolna wynosi rocznie 100 rs. 
(uczniowie klasy wstępnej płacy 60 ra.). Obok 
Przedmiotów ogólnych, program obejmuje na- 
stępujące specj alne: arytmetykę handlową, buch- 
baltergę, karespondeneyę handlową w językach 
rosyjskim i zagranicznych, ekonomię polityczną 
i prawo finansowe, historyg bandlu, prawodaw- 
stwo, główne bandłowe i przemyslowe, chemię 
i towaroznawstwo z technologią (oraz zajęcia 
Praktyczne w laboratoryum w dziale chemii i to- 
Varoznawstwa), geografię handlową (głównie 
Rosyi) i kaligrafię. To będą przedmioty obowiąz- 
kowe. Do nicobowiązkowych zaliczona język 
Polaki i angielski, korespondencyę kandlową 
W języku polskim i stenografi. Za naukę osta- 


tnich przedmiotów, z wyjątkiem języka polskie- 
go i korespondencyi polskiej, pobierana będzie 
oddzielna opłata, 


Petersburg. Moskowskija Wiedomosti u- 
mieściły artykał, w którym starają się dowieść, 
że zaklady nankowe w państwie Rosyjskiem są 
źle rozmieszczone i że faworpzuje się pewne 
prowineye państwa na niekorzyść innych. 

W państwie Rosyjskiem istnieje 12 okręgów 
naukowych. 


Petersbarski 6 gubernij 7,000,000 lud. 
Moskiewski 11 ° 19.000.000 + 
Kazański ri . 15000,0090 „ 
Qrenbnrski 6 1 10.000.000 > 
Cbarkowaki 5 « 13,000,000 « 
Odeski & 2 9000,00 2 
Kijowski 5 . 15,000,000 « 
Wileński 8 Fi 11,000,000 4 
Warszawski 10 J ` 10000,000 > 
DO 3 1 2600,00 > 
Knukaski 12 h 


i obwodów 11,000,000 4 
W Każdym istnicje zakładów: 


Wyż. Gimna Beep 

szych zyów średnich 
eaan SI E SA 
Moskiewaki a % 56 
Kaznński 2 10 26 
Orenburski 5 5 18 
Obarkowski 38 1 36 
deski SARA aT 
ijowaki 32 
Wileński = aN 24 
Warszawski 3 21 26 
Ryski 8-410 19 
Kaukaski 5 Robi 24 


W celu wyjaśnienia, Be moskiewski okrąg na- 
ukowy, chociaż me największą liczbę gimnazy- 
ów, nie jest najlepiej zaopatrzony w te zakłady, 
Mosk. Wiedomosłi obliezają, na juką liczbę 
ludności przypada jedno gimnazjum: 

W okręgu Ryskira na 250,000 lud. 


T Petersburskim 241,700 „ 

ko Odeskim 450.000 % 

z Warszawskim 476,000 „ 

A Kijowskim 750,000 „ 

a Moskiewskim 760,000 „ 

» Charkowskim 760.000 „ 

o Wileńskim 1.000,000 „ 

M Kaukaskim 1.500.000 » 

ei Orenburskim 2,000,000 „ 
W sprawie rozmieszczenia uniwersytetów 
Moskow. Wiedom. podają tubełkę poniższą 


Biorąc za centrum Moskwę, wypada. że uni- 
wersytet petersburski oddalony jest o 604 wior- 
sty, chnrkowski o 741, kazaóski o 828, jurjew- 
ski o 820, a kijowski o 842 wiorsty: „Czyli — 
w promieniu 600 wiorst od Moskwy, a więc 
w kole, obejmojącem całą Wielkorosyę, niema 
ani jednego uniwersytetu. Inaczoj się rzecz ma, 
gy chodzi o kresy. Od Petersburga da Jucjewa 
323 wiersty, a od Jurjewa do Warszawy prawie 
500 i mniej więcej na tej samej przestrzeni le- 
ży aniwersytet kijowski w stosunku do warszaw- 
skiego, odeski ad kijowskiego, a charkowski 
jeszcze bliżej ad kijowskiego." 

Co do zakładów naukowych, to stosuack ich 
do laduości ujęto w cyfry następujące: 


ludności 


w okręgach 
na, 125.000 


Rysknn 1 zukład na 
Petersburskim n 
Diłeskini 
Moskiewskim 
Cvarkowskun 
Warszawskim 
Wileńskim 
Kijowskim 
Kaukaskim 
Qrenburskim 
Kazańskim 5 
We wszystkich tych obliczeniach ohjęto jedy- 
nie zakłady naukowe, pot zarządem ministe- 
ryum oświaty, a więc niema tych, które są pod 
zarządem ministerynm dworu, wojny, skarbu 
i dóbr państwa i rninietwa, W końcn twierdzą 
Mosk. Wiedom., te kresy są fuworyzownne, 
zwłaszeza okrąg odeski, na niekorzyść centram, 
które zdaniem dziennika nie daje dowodów, że 
nie chec się uczyć, bo oto Jarosław ubiega się 
o szkołę hanillową, a Kostroma udzieliła fun- 
duszów na kilka zakładów. Nie domagają się 
zamknięcia pewnej liczby zakładów na kresach 
i przeniesienia ich do centrum, ale żądają, żeby 
te nie były traktowane po macoszemu i pozy- 
skały możliwie znaczną ilość szkól. 
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Wiadomości społeczne. Komitet statystyczny gu 
ternialny obliczył, iż własność ziemska rosyjska 
w gub. Mińskiej wynosi ogółem 1,912,315 dzies, 
(w tej liczbie ziemia nabyta od Polaków w ciągu r. 
1896-go 21,589 dzies.; najwięcej w pow. Pińskim; 
8.778 dz. i najmniej w Mozyrskim — 665 dz.). Pola - 
ey w całej gubernii posiadają 2,270,715 dz., Niemcy 
414,609, Tatarzy 9,945 i Żydzi3,278 dz, 

— Wilenski} Wiestnik donosi, iż z dniem 18 
lipca 1899 r. w guberniach Mińskiej, Wileńskiej, 
Mohyłowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej ustano- 
wieni będą naczelnicy ziemscy, zamiast istuie- 
jących obecnie instytucyj pokojowych i włościań- 
skich. Reforma ta nie bzdzie calkowitą, tj, nie po- 
wała przedstawicieli miejscowych, leez tylko pole- 
gać ma na stworzeniu nowych posad naczelników 
ziemskich, sędziów miejskich i powiatowych człon- 
ków sądu okręgowego, 

Szkoły. ministeryum skarbu zatwierdziło szkołę 
handlową 7 klasową w Pabjanicach, na której u- 
trzymanie łożyć mają fabrykanci i mieszkańcy pa- 
bjaniccy. Będzie ona posiadała klasę przygotowaw- 
czą dwuoddziałową, w której wpis roczny wynosi 
7órs.w klasach 1, 2,8,4iBrej po 110 rs, wGi 7 
po 120. 

— Postanowiono przy gimnazyach żeńskich po- 
siadających klasy pedagogiczne, otworzyć szkoły 
bezpłatne dla dzieci ubogich. 

Koleje i komunikacye, Hr. Maurycema Zamoj- 
gkiemu udzielono koneesyi nabudowę kolei z Traw- 
nik do Tomaszowa, 

Konkurs. Towarzystwo budowniczych w Peter- 
shurgu ogłusza konknrs na budową świątyni kato- 
liekiej w Kijowie. Nagrody cztery: 900, 700, 500 
i 300 ra. 

Zdrowie publiczne. W Wilnie powstaje szpital 
centralny dla pracowników kolei Libawsko-Romeń- 
skiej, Warszawsko-Petersburskiej i Paładniowa-Za- 
chodnich, W tym celu nabyto już grunty za 10,000 
rubli. 

— Zjazd lekarzy Kolejowych uznał obecne typy 
wazonów za niezdatne do dezinfekcyi i zalecił 
ogloszenie konkursu na projekt nowego typu. 

Katastrofa kolejowa. Do. 27 czerwca na moście 
pod Krzemieńczukiem zdarzyła się straszna kata- 
strofa, wywołana spatkaniem dwu pociągów pomię- 
dzy stacyami Krinków i Pawłysz. Oto co pisze ko- 
respondent Kuryera Warsz.: „O godz. 5 wieczorem 
ze stacyi Krinkow nad Dnieprem wyszedl mana- 
wrujący pociąg, złożony z lokomotywy i dwóch wa- 
gonów, Maszywista doprowadził go do sakrętu, z za 
którego naraz wysaną! się biegnący całą siłą pary 
pociąg roboczy. Pumimo użytej w tej chwili kontr- 
pary, najechał on ou macewrujący z laką siłą, iż 
6 wazonów zdruzgotał. Służba drugiego przed samą 
katastrofą zeskoczyla z pociągu, który cofnięty 
nderzeniem 1 daną mu kontrapazą, popędził po li- 
nii w kierunku przeciwnym. Przebiegłszy jak wicher 
stacyę Kriukow, pomkną! dałej ku mostówi na Dnie- 
prze. Był on w tym czasie zapełniony powracają- 
cymi z Krzemieńczuka z jarmarku świętojańskiego 
ludźmi, wozami, bydłem i końmi.Mknący jale straa- 
ła pociąg warznął się w tę żywą musg, gniatąc lu- 
dzi, bydło i konie i Uruzgocząc wozy. Lokomotywa 
pozbywszy się całego zapasu pary, zatrzymala się 
dopiero w końcn mostu, obryzgana krwią i obwie- 
szuna strzępkami poszarpanych ciał ludzkich 
i zwierzęcych. Zabitych jest 5 ludzi; poranionych 
i skuleczonych mnóstwo; zginęło też wiele wołów 
i $ 
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— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem, colem 
przygotowaniu rzeżb i ornamontacyj, po- 
trzebnych do budowy gmachu Towarzy- 
stwa postanowił, w miejsce dorocznego 
konkursa wyżnaczyć i niniejszem ogłasza, 
trzy konkursy następujące: 

I. Szkicu wypukłorzeżby, która ma być 
umieszezona w tympanomie gmachu. 

II. Szkicu na udekorowanie wypukło- 
rzeżbami trzech okien I-go piętra, każdo- 
go oddzielnie. 

III Szkiców dwóch grup, które mają 
być umioszczane przy wejściu do gmachu. 
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Warunki Konknrsów następujące: 

|. W konkursach na wypukiorzeżby 
mogą przyjąć udział wszyscy artyści, po- 
chodzenia polskiego rzeżbiarze i malarze, 
w konkursie zaś na wykonanie grup tyl- 
ka rzeźbiarzo. 

2. Tomat kompozycyi 
uznaniu konkurnjących. 

8. Kompozycye winny być wykonane 
w modelach gipsowych, » co do wypukło- 
rzeźb, to i w rysunkach cieniowanych. 

4. Szkice mają być wykonane podlug 
skali następującej: 

a) Wypukłorzeżby do tympanomu nie 
mniej jak 0,1 wielkości naturalnej, w trój- 
kącie o podstawia wynoszącej 13,7 metrów, 
a wysokości 2,3 metry. 

b) Wypukłorzeżb nad oknami nie mniej 
jak 0, wielkości naturalnej, wynoszą- 
cej w podstawie szerokość okna 3 metr. 
i wysokości 4,3 metr. 

©) Grup — nie mniej !|, wielkości natu- 
ralnej, wynoszącej w podstawie 1,75 mot. 
szerokości i 3 do 3'/, metr. wysokości 


pozostawia się 


Grupy mają stać na piedestałach wyso- 
kaści 2,5 metr. i szerokości 1,5 m., przy- 
tykających do cokolu gmachu. 

5. Za prace uznane za najlepsze wyzna- 
czają się nagrody; 1) za szkice wypukło- 
rzażb do tympanomu rub. 300; za szkice 
wypuklorzeźb nad okna rub. 100 i za szki- 
ce dwóch grup rub. 300. Przytem chociaż 
obie grupy mają stanowić jedną całość, 
wszelako Komitet pozostawia sobie pra- 
wo wybrania oddzielnie jednej grupy za 
nagrodą rub. 150. 

6. Jury konkursowe stanowić będzie 
Komitet Towarzystwa z możnością zapra- 
szenia artystów. 

7. Nagrodzony projekt przechodzi na 
własność Towarzystwa. Komitet pozosta- 
wia sobie prawo powierzenia wykonania 
rzeżb i ornamentacyj niekoniecznie uto- 


| rom projektów nagrodzonych. 


8. Termin nadesłania prac konkarso- 
wych pod adresem Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych wyznacza się do dnia 20 
Października n. st. 1898 r., da godziny 12 


w poludnie, prace nadeslane po oznaczo- 
mym terminie do konkursu dopnszczone 
nie będą. 

9. Sąd konkorsowy odbędzie się w dnin 
4 Listopada n. st. 1898 r. 

10. Nadesłane praca winny hbyó opa- 
trzone odpowiedniem godłem, Imię, na- 
uwisko i adros artysty winny być nade- 
slana w zapieczętowanej kopercie, opa- 
trzonej godłem, zamieszczonem na pro- 
jekcie. 

Bliższe objaśnienia, jakoteż odbibici ele- 
wabyn projektu gmachu i rysunki form 
architdktonicznych otrzymane być mogą 
w karcelaryi Towarzystwa, a 


Student Instytutu Technologi- 


z Petersburga, przygotowywa do 
cznega egzaminów konkursowych w wyż- 
czych zakładach, dajo Jekaye. — Wiado- 
mość Nowogrodzka 39, Redakcya Prawdy, 
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Btacya kole Mu- 
Szyna -Krynien, 
z Krakowa $ godzin 


jazdy, ze Lwowa 12 
godzin, z Buda- 
Pesztu 12 godzin, 


Krynica 


C. k. Zaklad zdrojowy w Galicyi. 


POCZTA (trzy ra- 
zy dzieanie) 
i urząd telegrafi- 
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W Knrpntach 59 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. 


Na stacyi wygodne powozy. Śradki Jeczulez Zuroje hardzo silnej szeza+ 
ny, napienno i maguozyowo-sołowo żolazistej, Kąpiele minerulne bar- 
dzo obhte w kwas węglowy wolny, metodą Schwartaa ogrzewane, (Wr. 1897 
pri 43,500. Nader skuteczne kąpiele borowinowe. W r.1597 wytłana 
16,400). Kyplele gazowo z Ge kwasu węglowego. Skarbowy zakład 
nydropotyczny pod kierunkiem Dr. Ebersa (w r. 1897 — 12000). Kąpiele 
rzeczne, Klimat wamneniający podmpejski. Wody minernlna miejscowe 
1 wszelkie zagraniczne. kolie Żętyca. Micko sterylizo wane. (łmnastyka 
leczniczu, Apteka Dekarz zakładowy. Dr D. hopffz Krakowa stale cały 
sezon ordynujący. Nadta 12 lekarzy wolnopyaktykujących. Rozległe space- 
ry. Park gzpilkowy koło 100 morgow, 1500 pokoi z zupełsem urządzeniem. 

Kościół katolicki. Cerkiew, Restauracje, Ponsyonaty. Ozyteluia, Dom 
zdrojowy. Stała muzyka zdrojown. Stały teatr — Frekwencyn w roku 1897— 
4950 osób. Sezan od (5 maja do 30-go września. W maju, czerwcu, i wrze- 
gniu ceny o 25 9/9 niższe, 

Rozsyłka wód mineralnych od kwietnia da listopadno. 

Na ziędanie blieszych wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła. 


©. k. Zakład zdrojowy w Krynicy. 


„PRZEGLĄD FILOZOFICZNY” 


Trość piama stanowią artykuły oryginalne z psychołogii, teoryi pozna- 
niu, logiki, metodologii, etyki, estetyki, soeyologii, biatoryi filozofii, oraz ze 
wszystkich vauk specynlnych, o ile w nicb się ujawnia picewiastek filozoficz- 
ny. 


Jednem z główoych zadań „Przeglądu Filozofoznego“ jest roztrząsanie 
kaesti wywołanych życiem praktycznym, a ile te kwostye znajdują się 
w ściślejszym związku z zagadnieniami filozofii. 

Dzieł tprawozdawczy obejmuje cały ruch filozoficzno-nankowy z wy- 
żej wymienionych dziedzin umysłowości ludzkiej i zawiera; Krytykę i Spra- 
wozdania rzeczowe, Przegląd czasupism, Wiadomości bieżące, Natatki filoza- 
ficzne, Bibliografię 

Wspólpracownikami „Przeglądu” są: 

E. Abramowicz — K. Appel — Dr. Z. Balicki — Dr. Wt. Bie, 
Prof. Dr. J. Naudawin de Conrtenay — Prof. Dr. P. Chmielowski — 
N. Cybulska — J. WŁ Dawid — Ś. Dickstein — R. Dmowski — Dr. 
stein — Dr. M. Flaum — B. Grabowski — Prof. Dr. L Gumpłowica — 
E. Górski — Wł. Gosiewski — Z. Heryng — Dr. Wè, Heinrich — N. Hiraz- 
band — Prof. Dr. Hoyer — Dr. J. Karłowicz — L. Karpińska — Prof. Dr. 
M Karojew — SŁ Karpowicz — D Kodisowa — St. Kramaztyk — A 
Krarnowaliki — K. Krauz — L. Krzywicki — T. Korzon — Prof, Dr. J. Ko- 
walski — Wł. Kozłowski — Wł. ME. Kozłowski — Wł. Kozłowski (2e Lwowa)— 
J. Lorentowicz — F. Łagowski — Dr. J. Łukaszewski — A. Mahrburg — Dr. 
L. Marchlewski — Dr. M. Masaoniua — Prof. Dr. T. Masaryk — Prof. Dr. 
Wi. Natanson — Prof, Dr. J. Nusbaum — R. Maliniak — Dr. J. Ochorowic 
Dr. Wt. Olechnowicz — Dr. Wł. Ołluszewski — Prof, 

Potocki — 8. Posner — Z. Pr: 


kuszy druku. á 

Prenumerata „Przagladu Filozoficznego” wynosi w Warszawie: rocznie 

ra. 4, pólrocznie rs. B;z przesyłką novztówą: rocznie rs. 5, pólrocznie ta. 2 

kop. 60. 

Prenumeratorzy roczni otrzymają jako dodatek bezpłatny dwa gdczyty 

E. du Bois Reymond'a_ p. t. „O granicach poznania natury” 1 „Siedm zagadek 
wszechświatowych,* w tłomaczeniu i ze wstępem Dr. Maryana Massoniu3a: 
Redaktor i wydawca Br. Władysław Weryko 


Warszawa, Krucza 46. 


—— 


Po upływie sz 


pismo polityczne, społeczne i literackie, 


ciu miesięcy, na które „Gazeta Polska* 
[P była w Gradnia r. z. zamknięta przez p. Ministra spraw 
lù wewnętrznych, pismo nasze zaczyna znowu wychodzić od 
Lipca r. b. 

Zawiadamiająe o tem publiczność polską, 


uprzejmię prosi O wczesna nadsyłanie zamówień pod tym 


Cana „Gazety Polskiej“ : 


o a m aÃ M aM MM — — a 


. samym co poprzednio auresem: Warszawa, Warecka I4. 
przesyłką pocztową: Kwartalnia 
rs. 8, półraczuia ra. 6. W Warszawie z odnoszeniem. 
miesięcznia kop. 80, kwartalnie ra. 2,40. 


6X Wydawnictwa „Prawdy“ 


y= 


Ekonomia polityczna według naj 
znakomitazych badaczów nie 
mieckich nłożona — rs. 8. 

L. Liard. Logika, tlom. K, [.e- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
TŁęce wraz z dodatkiem og 
nych dziejów socyologi| — ra. 

Uwaga, Wszystkie powyżnze 
dzieła abonenel Prawdy na- 
bywać mowa za połowę ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
Wotne, czyli badanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizacyj, 
przekład A. Bakowskiej—re. 3. 


roślin (w oprawie) — ra, 1.50. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
enanat myśl! (w oprawie) — 
ra 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hrszhand. Byron w urywkach, 
kap. 50. 

Dr. F. Rajkowskl. Poradnik le- 
karakl wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1, 

K. Lowald, Historya XIX w., od 
r. 1800— 1888 — ra, 3, k, 30. 

M. Mignet. Hiatarya Rewolno, 
francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr, Med.L, Wolberg. Psychologia 


Rodakoya 


—e 


38 


s 


Huxley— Rosenthal. Zasady isyo 
logii — rs. 2. 

Enoyklopedya dla dzieni (ilustro-, 
wana). Qena zniżona rs. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawne © 20 kop. 
drożej. 


dziecka — ra, 2. Egzemplarze 
uprawna o 20 kop. drożej. 

J, Branden. Główne prądy litera- 
tury ZIZ w., tomów cztery, tł. 
K. Lewałd — rs, 6. 


H. Posnett Literatura porów- 
E. Tylor. Zmyślność 1 morelneść OŁ 00.8 


x 33 


odpoczynek najdogodniejszy, gdyż w 
połowie drogi z Kielo, na 22-ej wiorście, 
w Piotrkowicach, zaopatrzony w wybór 
jpotruw zawsze świeżych po cenach niz- 
kich poleca Szan. Podróżnym 


Restauracya i Zajazd L. Ptaszyńskiego. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy . 
dołączyć kop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. fil. AI. Świętochowski. 


Mozaoaeuo Ifemoypow. Bapmsza 26 Dona 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr, B. 


